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POZNAŃ, 14 listopada.
(T^ifdzioffanoe obrady komisyi budżetowej delegacyi austrya- 
C p ¿ „ stanem rzeczy w krajach okupowanych. — Artykuł
„i ressy“ o wystąpieniu urzędowego dziennika czarnogórskiego. 

— Nowy ambasador wioski w Paryżu.)
W komisji budźetowćj delegacyi austryaekiéj to­

czyły się znów w dniu wczorajszym obrady nad stauem 
rzeczy w Bośuii i Hercegowinie, przyczóm wspólny mi­
nister skarbu, baron Kallay, opowiadał swoje wrażenie, 
jakie wyniósł z podróży swój w krajach okupowanych. 
Zanim zdamy sprawę z iuterpelacyi delegatów i wy­
jaśnień ministra, wypada nam zwrócić uwagę na to, że 
w chwili, w której w komisyi budżetowej rozprawiano 
o stósunkach bośniacko-hercegowińskich, znanym był 
w Wiedniu powtórzony przez nas wczoraj artykuł urzę­
dowego dziennika czarnogórskiego. Baron Kallay nie 
wspomniał w swój długićj mowie ani słowem o tćm 
nieprzyjaznćm wystąpieniu organu cetyńskiego, które, 
jak donosi dziś telegram, przykre sprawiło wrażenie 
w stolicy austryackiój i w niemałym stopniu spotęgo 
wało dawną względem Czarnogórza nieufność. Mini­
strowi austryackieniu nie przystało naturalnie prowadzić 
polemiki z dziennikiem i zbijać jego wywodów, gdyż 
wzbraniało mu tego jego stanowisko urzędowe, ale w ka­
żdym razie mógł był choć ubocznie i pod figurą do­
tknąć poruszouój przez „Glos Czarnogórski“ sprawy. 
To pominięcie niemiłego dla Austryi przedmiotu świad­
czy ponownie, że dzisiejsi mężowie stanu austryaccy 
nie chcą doprowadzać rzeczy do ostateczności, żywiąc 
nadzieję, że krnąbrne i protegowane przez Rosyą Czar­
nogórze ochłonie z czasem w swych zapędach i pogodzi 
się z dzisiejszóm położeniem i przestanie marzyć o po­
targaniu traktatu berlińskiego. Wczorajsze obrady 
w komisyi budżetowej rozpoczął pierwszy referent Gro­
cholski, zażądawszy od miuistra wyjaśnienia istniejących 
stósunków w okupowanych krajach. P. Kallay odpo­
wiedział, że wrażenia, jakie odniósł w swój podróży, są 
w ogóle bardzo korzystne i zadowalające. Mam zatóin 
nadzieję — mówił dalej wspólny minister skarbu -- 
że zdołam z czasem przy pomocy cierpliwości i wy­
trwałości i przy użyciu nieodzownych środków materyal- 
hych opańoWać wszelkie trudności i stworzyć taki stan 
rzeczy, który będzie odpowiadał cywilizacyjnej misyi 
Austryi a zarazem wyjdzie na korzyść i zbawienie oku­
powanych prowincyi. Na dalsze zanvt.ania _ rofn-ż-' 
komisyi i iaayoh UtiegatoR* oświadczy! p. Kallay, ze 
niemożliwą mu jest rzeczą dawać bliższe wyjaśnienia 

1 o usposobieniu bośniackiej ludności, sądzi wszakże, że 
ludność ta pogodziła się z okupacyą; w każdym razie 
nastąpi to rychło, co zresztą zależeć będzie od stano­
wiska monarchii austro-węgierskiój i rozwoju jój sił ma- 
teryalnych. Minister zapewniał następnie, że podatki 
wpływają regularnie do skarbu państwa, i że Hercego­
wina nie przedstawia obrazu spustoszenia. Podczas re- 
krutacyi nie użyto nigdy gwałtu. Ludność mahometań- 

jska żywi na przyszłość wielkie nadzieje i posyła dzieci 
swe do szkól krajowych, Uregulowanie kwestyi agra­
ryjnćj jest nadzwyczaj trudne, gdyż minęła już chwila,

¡J w któréj trudne to zadanie można było rozwiązać;
£ j różnica, jaka zachodzi pomiędzy północną a południową 

częścią krajów okupowanych, czyni niemożliwóm jedno­
lite uregulowanie kwestyi agraryjnćj; roztrząsają ją 
w tćj chwili naczelnicy powiatowi. Nie należy przytem 
zapominać, że trzeba tu zadowolić zarówno begów 
i kmieci. Co do różnic religijnych, to te, jak w końcu 
zapewniał p. Kallay, wcale nie istnieją. — Czego pan 
Kallay dotknąć nie mógł w swych wyjaśnieniach, o tćm 
obszernie rozwodzi się zostająca w stósunkach z rządem 
prasa wiedeńska. I tak inspirowana „Presse“ poświęca 
obszerny artykuł wstępny wystąpieniu „Głosu Czarno­
górskiego“ i tak pisze: ..Organ cetyński zaręcza, że po­
między księciem Mikołajem a ludem jego istnieje jak 
najzupełniejsze porozumienie. Na oświadczenie to mo­
żna jeszcze jako tako się zgodzić, gdyż monitorowi 
urzędowemu chodzi tu o utrzymanie popularności księ- 
Cla, ale zupełnie inaczej przedstawia się ten ustęp jego 
aAjkulu, w którym bez ogródki wypowiedziane są sym- 
Patje dla powstania hercegowińskiego. Rząd cetyński 
niechaj nie zapomina, że Austrya jest państwem, które 
Oprowadzić może blokadę Czarnogórza, jeżeli jego na-

) Zelników nie zdoła w inny sposób przywieść do ro- 
Ojia. Oparcie się o Rosyą może Czarnogórze osłonie 

■ Przed ofenzywą sąsiedniej Austryi, ale nie zdoła je obro- 
n*ń przed następstwami koniecznej defenzywy.“ — Pół- 
flfzędowy organ wiedeński rzuca tu wyraźną groźbę po­
mykom czarnogórskim i przypomina im, ażeby me po­
gadali za wiele nadziei w Rosyi, która w ostatecznym 
tazie już ze względu na swe położenie geograficzne nie 
zdoła osłonić księstwa przed sąsiednią Austryą.

Urzędowy dziennik włoski ogłasza w niedzielnym 
8wym numerze nominacją jenerała Menabrea na am­
asadora w Paryżu. Tegoż samego dnia publikował 
’ francuski „Journal officiel“ nominacją p. Uecrais na 
ambasadora przy dworze włoskim. Tak tedy po długiej 
Przerwie zawiązały na nowo regularne stosunki dyplo­
matyczne republika francuska i monarchiczne Włochy. 
Jakkolwiek nazwisko dotychczasowego ambasadora wło- 

Jżiego w Londynie figurowało już dawniej ua liście
•e [andydatów do" godności reprezentanta włoskiego w Pa- 

zostu“1 zy¿Ui to nagj,a ta jeCyZya gabinetu włoskiego i ten wy- 
h ^ór przyjaznego Francyi dyplomaty me przeminą niepo- 

^rzeżenie. Przypomnieć bowiem należy, że nominacya 
terała Menabrea nastąpiła tuż po wyjaśnieniach, jakie 
M hr. Kalnoky w delegacyi austryaekiéj w kwestyi 
8t°sunków pomiędzy Włochami a Austryą. Wyjaśnie- 
t|la te bardzo me miłe sprawiły wrażenie w Włoszech, 
łowicie nie podobały się prasie włoskićj powody;
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jnkiemi hr. Kalnoky usprawiedliwiał monarchę austrya- 
ckiego, że nie rewizytował dotąd króla Humberta. Z tę­
po punktu widzenia wychodząc, możnaby nominucyą 
jenerała Menabrea uważać za rodzaj groźby ze strony 
Włoch i chęć zbliżenia się do Francyi. W tym sa­
mym duchu oceuiają tćź, jak donosi telegram, nomiua- 
cyą tę republikańskie dzienniki fraucuskie, pisząc, źu 
jest ona dowodem „serdecznego“ porozumienia pomiędzy 
dwoma krajami. Prasa francuska nazywa nowego am­
basadora włoskiego szczególniejszym przyjacielem Fran­
cuzów. Zasady polityczne jenerała Menabrea są zna­
ne. Jest on zwolennikiem szkoły dyplouiatycznćj 
Cavouru. Urodził się dnia 4 września 1809 r. w Cham­
béry. Wyższe studya naukowe odbywał na uniwersytecie 
w lurynie, gdzie słuchał matematyki i mechaniki. Wstą­
piwszy do wojska, został wkrótce oficerem inźynieryi, na­
stępnie wykładał mechanikę na uniwersytecie turyńskim. 
M roku 1848 obrany posłem na sejm, przyłączył się 
do nowego centrum. W stopniu jenerał-majora odbył 
jako szef oddziałów* inżynierskich kampanią wojenną w 
roku 1859. Po aneksyi Sabaudyi do Francyi przeniósł 
się Menabrea do Włoch, gdzie powierzono mu ufortyfi­
kowanie Bononii, Piacenzycy, Pawii i innych miejscowo­
ści. W roku 18G1 otrzymał tekę ministerstwa mary­
narki. W roku 1866 podpisał jako pełnomocnik wioski 
pokój pragski. W roku 1867 w październiku zamiano­
wany został po usunięciu się Ratazzego prezesem gabi­
netu i ministrem spraw zagranicznych; na tym stanowi­
sku występował energicznie przeciw Garibaldemu i pro­
wadził rokowania z Francyą. Po wyborach w roku 
1869 ustąpić musiał miejsca p. Lanzzy; w roku 1876 
otrzymał godność ambasadora w Londynie, którą dotąd 
piastował. Dzienniki berlińskie podając biografią jene­
rała Menabrea, nie mogą mu darować tego, że choó 
zmuszony był opuścić swą właściwą ojczyznę Sabaudyą 
po jej aneksyi, nie występował nigdy nieprzyjaźnie prze­
ciw Francyi. — Nowo zamianowany ambasadorem w Rzy­
mie p. Decrais, pełnił dotąd obowiązki dyrektora wy­
działu politycznego w ministerstwie spraw zagra­
nicznych.

* Prowincyonalny Komitet wyborczy dla 
Prus Zachodnich zawiadamia wyborców w powia­
tach człuchowskim i złotowski m.^Je .Jifdtólbńtu 

'*łXVinnaP,’aźfeiit'"l5‘grudnia r. b. wyzna­
czono, jest pan dr. Władysław Komierowski 
z Korni er o na.

Gospodarstwa chłopskie.
Pisząc nie dawno o coraz bardziej zmniejszającej 

się liczbie sprzężajnych gospodarstw chłopskich w na­
szej dzielnicy, zwróciliśmy ponownie uwagę na potrzebę 
prawnej pomocy włościanom naszym ze strony władz 
rządowych. Podawając następnie szereg prac XXII 
sejmu prowincyoualnego W. Ks. Poznańskiego, wspo- 
muieliśmy między innemi i to, że osobna komisja, wy­
brana 15 kwietnia 1880 r. ukończyła już pod przewo­
dnictwem naczelnego prezesa swe obrady i ściśle sfor­
mułowane punkta przedłoży in pleno sejmu prowincjo­
nalnego.

Uchwały te są następujące:
; : 1. Władze rządowe winny zapobiedz na drodze
prawnój zbytecznćj parcelacji gruntów włościańskich, 
wskutek której zmniejsza się liczba gospodarstw sprzę­
żajnych, a mnożą się nadzwyczaj parcele kilkomorgowe, 
niezdolne utrzymać bydła pociągowego. Tylko wtedy 
grunt włościański może być uszczuplony, jeżeli reszta 
zawsze jeszcze pozostauie gospodarstwem sprzęźajnera.

Na punkt ten godzimy się najzupełniej, i od da­
wna już zwracaliśmy uwagę ua potrzebę zapobieżenia 
tej nieszczęsnój parcelac/i, która po pewnym przebiegu 
czasu wytworzyć musi kilkOzagonowy proletaryat w 
miejsce miennych dawniej gospodarzy. Od roku 1859 
do 1881 liczba gospodarstw sprzężajnych spadla z 48,869 
na 39,389, .to jest o 9480 samodzielnych sprzężajnych 
zagród włościańskich. W powiecie pleszewsknn ubyło 
ich J09.9 (z 2395 na 1296), w powiecie ostrzeszo- 
wskim o 1225 (z 2316 na 1191), a w powiecie wrze­
sińskim o 308 (z 1158 na 850) — ogółem w tych 
trzech przeważnie polskich powiatach ubyło gospodarstw 
sprzężajnych 272.9! — to jest znikło 2729 dostatnich 
ognisk gospodarskich a w miejsce ich powstało kilka 
tysięcy przytułków biedy.

Potrzeba naprawy złego aż nadto jest widoczna, 
i sejm prowincyonalny przysłuży się dobru ogółu,| po­
twierdzając tę uchwałę komisyi. „ , .

2. Komisja uważa, iż prawo o wspólności mająt­
kowej w małżeństwach, obowięznjące w W. Ks. Poznań- 
skióm, jest przyczyną największych trudności przy dzia­
łach spadkowych, i dla tego żąda, aby tę ustawę w na­
szej dzielnicy zniesiono.

W W. Ks. Poznańskiem i Prusach Zachodnich jest 
prawem, że jeśli małżeństwo nie zastrzeże sobie wyra­
źnie w sądzie wyłączenia majątku i dorobku;, wtedy 
eo ipso przyjmuje się, iż żyją we wspólności majątku, 
— podczas gdy w innych dzielnicach państwa z góry 
przyjęte jest wyłączenie wspólności, że małżeństwo, pra­
gnące żyć we wspólności majątku, musi to stwierdzić 
osobnym aktem sądowym. Jest to rzecz ważna przy 
realizowaniu pretensji, jaką dojednćj lub drugićj strony 
małżeństwa mają wierzyciele, ale też i przy regulowaniu 
spadków znaczny wpływ wywiera na dalszą procedurę 
prawną. O tym punkcie, wymagającym gruntowniej- 
szego wyjaśnienia pomówimy obszerniej w dnjach na­
stępnych.

wcowych, produkcyjnych itp„ słowem Spółek, które z l 
inieyatywą dr. Schulzego tak bardzo rozpowszechniły s1?

• w Niemczech.
Raiffeisen, rzecz jasna, skorzystał z tego prawa, 

pozwolił sobie atoli ud samego początku pewnych urzą­
dzeń organizacyjnych, częścią zgodnyołi, częścią nie­
zgodnych z prawem z dnia 4 lipca. Różni się przeto 
w swych niektórych zapatrywaniach zo zdaniem dr. 
Schulzego, a takich punktów wybitniejszych jest pięć, 
które głównie przyczyniły się do wzniecenia zaciętego 
antagonizmu przeciw jego Spółkom włościańskim. Od 
dawna toczy się walka o te zasady, więc musimy się 
z niemi bliźćj zapoznać.

1) Raiffeisen zawięzuje Spółkę włośoiańską na jak 
najmniejszy okręg, o ile możności na parafią lub jednę 
gminę; nie przyjmuje więo do Spółki osób z po za 
obrębu tego okręgu, nie pozwala należeć równocześnie 
do więcćj, niż do jednej Spółki. — Spółki pożyczkowe 
dr. Schulzego nie znają tych ograuicżeń lokalnych, 
wolno też u nich temu samemu członkowi należeć do 
kilku Spółek równocześnie. Nie ulega wątpliwości, że 
Spółki włościańskie, praktycznićj pod tym względem 
urządzone, mogą te i łatwićj, niż przy systemie dr. 
Schulzego odpowiedzieć swemu zadaniu pod względem 
moralnym i materyalnym, uie narażając się przytem 
tak łatwo ua straty, których Spółki pożyczkowe tak 
znaczne sumy rok rocznie zapisywać muszą w swoich 
bilansach. Spółki włościańskie tworzą rodzaj familii, 
połączonój w jednę całość wspierającą się wzajemnie, 
a pożyczając pieniędzy członkom na czas dłuższy ku 
podniesieniu gospodarstwa, muszą mieć zawsze członka 
na oku, muszą go śledzić, czy się nie chwieje moralnie 
i materyalnie. Gdyby członkowie byli rozstrzeleni w od­
ległych okolicach, toby Spółki te nie mogły spełniać 
swego zadania. Zakazuje Raiffeisen należeć równo­
cześnie do więcćj, niż jednej Spółki, aby zapobiedz spe­
kulowaniu pożyczkami i narażaniu Spółek na straty, 
a nadto członka, wyprowadzającego się z obrębu Spółki, 
wykreśla zarząd z liczby członków. — Za decentrali- 
zacyą są więc Spółki Raiffeisena, a że zasada ta znalazła 
także w szerszych kołach uznanie, widzimy to z wnio­
sku posła Ackermanna, który pod dniem 29 kwietnia 

r ••-'•'-»■i«;’.t ogiaaiczyl Spółki y>-
innćj Spółki tego ró>vnoc7,esne£rp .nnleżenia. 5n
Za Raiffeisenem oświadczamy się w kwestyi powyższy.

2. Raiffeisen nie pozwala członkowi mieć w Spółtfe 
więcćj, jak jeden udział, a dywidenda na udziały przy­
padająca nie może być wyższą, niż stopa procentowi
jaką opłacają dłużnicy Spółce. — Spółki pożyczkowe) 
pozwalają natomiast mieć kilka udziałów, a wysokośćy 
dywidendy zależy od zysków rzeczywistych lub fingowa- \ 
nych; rzadko też w której Spółce pożyczkowej jest ona '• 
ograniczoną stale.

Z zasady jest Raiffeisen przeciw wszelkim udzia­
łom, nie zaprowadził ich też w swoich Spółkach, sądy 
nie żądały dotrzymania tego w § 3 prawa z dnia 4 li­
pca 1868 r. przepisanego warunku; i tak szło przez lat 
kilka, aż dopiero po natarczywóm dopominaniu się 
Schulzego, wskazującego w pismach i w parlamencie na 
tę anormalność, zastosował się Raiffeisen do prawa, za­
prowadził udziały, ale bardzo niskie, ograniczając zara­
zem zysk od nich. Czytając wywody Raiffeisena prze­
ciw udziałom, można mu przyznać w wielu względach 
słuszność, tćm bardzićj, że opiera się na faktach, ale 
godząc się z nim, trzeba mieć i wymagania prawne na 
oku, — prawo żąda dziś udziałów, trudno więc zbaczać 
od tych przepisów. Nie widzi Raiffeisen w opłacaniu 
udziałów budzenia zmysłu oszczędności, którą więcćj 
pielęgnuje w członku przez regularne upłacanie długów. 
Udziały przez swe dywidendy wysokie wyradzają speku- 
lacyą, na którą się głównie majętniejsi zdobywać mogą, 
przez co znów powstaje w Spółce zazdrość i niena­
wiść uboższych ku zamożniejszym, a to nie zgadza się 
z clirześciańskim duchem Spółek włościańskich. Te 
i inne względy, których szczegółowo nie podajemy, ma­
jąc na oku, podał Raiffeisen dnia 5 marca 1877 wnio­
sek do parlamentu, żądając, aby § 3 pod liczbą 6 pra­
wa o Spółkach zmieniono, stanowiąc najwyższą sumę 
udziałów dla jednego członka 30 marek, które albo ry­
czałtowo, albo też ratami, ale nie niżej jak po 3 m. ro­
cznie członek spłacać może.

3. Jedną z najsłabszych a zarazem najniebezpie­
czniejszych stron Spółek włościańskich ma być, podług 
zdania przeciwników Raiffeisena, udzielanie poży­
czek rolnikowi na czas długi, bo na całe lata, 
kiedy Spółki te przyjmują depozyta tylko na trzymie­
sięczne wypowiedzenie. Spółki pożyczkowe dr. Schulzego, 
wywodzą dalej przeciwuicy Raiffeisena, biorąc także de­
pozyta za trzymiesięcznem wypowiedzeniem, są ostro­
żniejsze od Spółek włościańskich, bo tylko też na trzy­
miesięczne weksle pożyczek udzielają, przez co przezor­
nie ogradzają się przeciw katastrofie; w razie popłochu 
mogą bowiem równocześnie z chwilą, w którćj wypo­
wiedziane depozyta są płatne, wydawać je, bo dłużnicy 
Spółki w tymże czasie spłacają weksle.

Tak wywodzą zwolennicy dr. Schulzego nawet po 
dziś dzień, nie zważając na to, że przez lat 32 nie do­
czekały się Spółki włościańskie przez te manipulacye 
takich smutnych skutków, jakie widzieliśmy i raz poraź 
widzimy w Spółkach pożyczkowych, rzekomo tak prze­
zornie zorganizowanych. Wszakże przed kilku laty pa- 
dła tylko z strachu (Angstfieber) olbrzymia, bo milio­
nami dysponująca Spółka w Bonn, licząca jeszcze w 1876 
roku 8570 członków!

Podobnych przykładów jest wiele w bistoryi tych 
Spółek dr. Schulzego. Nic tu nie pomogła chwalona 
przezorność w wypożyczaniu pieniędzy na trzy miesiące

3. Jedną z główniejszych klęsk dla młodych go­
spodarzy są wycugi czyli wymiary. Ojciec gospodarz, 
który jeszcze dosyć ma sił do pracy, ale któremu się 
pracować nie chce, zapisuje gospodarstwo na syna, ale 
dla zabezpieczenia sobie wygodnego próżniactwa, za­
strzega sobie w naturaliuch i pieniędzach roczny wy­
miar, który pochłania cały dochód z gospodarstwu, 
a z syna — gospodarza robi żebraka. Juk zgubne są 
następstwa tej praktyki, o tćm już siła napisano a spra­
wa przybiera najgroźniejszy charakter, gdy po kilkule­
tnich sporach ojciec wymiernik sprzedajo swój wymiar 
trzecićj osobie, która potóm niemiłosiernie aż do ostatniego 
grosza rok rocznie egzekwuje gospodarza.

Komisja żąda 1) aby wymiar był przez znawców 
oszacowany i dopiero na podstawie kwoty szacuukowój 
zahipotekowany, a to dla tego, że często wymiar w na- 
turaliach bywa zanadto nisko oceniany; 2) aby wymiaru 
nie było wolno ani w części ani w całości sprzedawać 
trzecim osobom.

Uchwale tćj tylko przyklasnąć możemy — i uwa­
żamy ją za prawdziwą deskę ratunku dla włościan.

4. Podatki szkólne gniotą włościan nadzwyczajnie, 
raz z powodu stosunkowo dość znacznego podwyższenia 
pensyi nauczycielskich , powtóre dla ogromnych nakła­
dów i.a budowę szkół, które jakby pałace jakie wznoszą 
się w wielu gminach pośród ubożuchnych chat włościań­
skich. Im mniój jest gospodarzy we wsi, tćm bardzićj 
gną *ię, ich barki pod ciężarem repartycyi — a naj­
lepszym tego dowodem wieś Psary w parafii wrzesió- 
skiój, którąby te ciężary były zrujnowały, gdyby ksiądz 
dr. Stablewski nie był się ujął za swymi parafianami. 
Jeszcze gorzej układają się stosunki, jeżeli właściciele 
dóbr rycerskich, korzystając ze sposobności zaokrąglenia 
swych gruntów, wykupują gospodarstwa włościańskie 
i przyłączają je do swych posiadłości. Znane nam są 
liczne przypadki takich kommasacyi gruntów, które po­
tem w az z dominialnemi przeszły w obce ręce. Jeżeli 
w gminie złoźonćj z 20 gospodarzy przypadało na ka­
żdego mspodarza po 30 marek podatku szkolnego, to 
po wykupieniu 5 gospodarstw na własność dominialną 
suma t> powiększy się na 45 marek rocznego podatku 
z każdej zagrody, ponieważ dominium od owych 5 wy­
kupionych gospodarstw nic nie płaci na szkołę, 
aby kazTie gospodarstwo bez względu na to kto je na­
będzie, czy dominium, czyli osobny nabywca, płaciło 
zawsze i stale swoję cząstkę podatku szkólnego.

I na tę propozycyą zupełnie się godzimy — do­
dając z naszej strony to życzenie, aby przedewszystkićm 
zmniejszono ten niepohamowany popęd do budowy pa­
łaców szkolnych i aby szerzenie oświaty na sposób 
pruski podejmowanej było w pewnym stosunku do kwestyi 
bytu, do chleba powszedniego. Całą trudność 
położenia w tym właśnie kierunku określił bardzo 
trafnie pewien gospodarz z parafii konarzewskiój, który 
do przedstawicieli władzy powiedział te słowa:

Panowie! dotąd mamy jednego nauczyciela, i wła­
śnie tyle, że od biedy dzieci nasze wyżywić możemy; 
jeśli nam przyślecie i utrzymywać każecie drugiego 
nauczyciela, to na wyżywienie dzieci nie starczy. Wy­
bierajcie pomiędzy oświatą — a głodem.

I my pragniemy dla ludu oświaty, ale zawsze o tyle, 
aby ta oświata nie była okupywana kosztem ruiny go­
spodarstw włościańskich.

5. Pan Schmidt z Kistrzynka żąda, aby wydano 
ustawę nie pozwalającą na przyszłość obciążać hipote­
cznie gospodarstw włościańskich, dotychczasowe zaś 
długi, aby przyjęło państwo i spłaciło je w listach ren­
towych oprocentowanych po 4 i pół z pół pret. amor­
tyzacji. Wątpimy, czy projekt ten, pragnący wytwo­
rzyć rodzaj majoratów chłopskich, znajdzie większość 
w sejmie, zwłaszcza że jćj me znalazł w komisyi.

Z wdzięcznością przyjmując te uchwały komisyi, 
polecamy je gorąco sejmowi i sądzimy, że propozycje 
te bez oporu i jednomyślnie władzom rządowym do 
uwzględnienia zalecone zostaną.

Raiffeisen
i jego Spółki włościańskie.

in.
Pracę swoję około podniesienia róluika moralnie 

i materyalnie rozpoczął Raiffeisen w roku 1849 we 
Flammersfeld, gdzie byl burmistrzem, zawięzując „sto­
warzyszenie, mające na celu wspieranie ubogich rolni­
ków." W pierwszśj chwili chodziło głównie Raiffeisenowi 
o wyswobodzenie z rąk żydowskich chłopów, którzy 
mieli inwentarz, wzięty na kredyt od żydów. Lichwiarze 

i bowiem bardzo dobre na tej szacherce robią od dawna 
nad Renem interesa; 25 proc, zarobku w jednym roku, 
to bardzo skromna dla lichwiarza sumka, ale dla ról- 
nika to wielki ciężar, pod którym corocznie bardzo 
wielu upadało i dziś jeszcze upada gospodarzy. Pierwsze 
to stowarzyszenie rolników oparł Raiffeisen na solidarnej 
odpowiedzialności, poręczonej całym majątkiem każdego 
z członków. Tylko temu solidarnemu zobowiązaniu się 
członków, przyjmujących odpowiedzialność za wszystkie 
zobowiązania stowarzyszenia, zawdzięczało to stowarzy­
szenie znaczny kredyt u publiczności, dostarczającej ka­
pitału obrotowego. Na takich samych warunkach pra­
wnych, wynikających z ogólnych przepisów landrechtu, 
powstawało coraz więcej tego rodzaju stowarzyszeń, aż 
prawo z dnia 4 lipca 1S68 r„ przeznaczone wyłącznie 
dia Spółek, ułatwiło jeszcze bardzićj rozwój i organi- 
zacyą stowarzyszeń pożyczkowych, zarobkowych, suro-



za wekslami opat^onemi w odpowiedzialnych żyrantów. 
Zbytnie rozstrzelenie liczby członków, a więc dłużników 
Spółek z jednój, a wierzycieli (depozytaryuszów) z dru­
giej strony, znacznie przyczyniają się do wywoływania 
tego rodzaju katastrof w Spółkach dr. Schulzego. Przy 
takiej dotychczasowej centralizacji nie znają się nawza­
jem ani członkowie między sobą, ani też wierzyciele 
znać nie mogą swoich dłużników-członków, odpowiada­
jących im solidarnie, ftiaczśj ma się rzecz w Spółkach 
Raiffeisena. Tam członkowie i wierzyciele w najbliższein 
żyją sąsiedztwie, wierzyciele znają majątkową i moral­
ną wartość członków, — to tóż w Spółkach tych lada 
artykuł w gazecie takiego popłochu wywołać nie może, 
aby wierzyciele nagle wypowiadali swoje kapitały. Naj­
wymowniejszym dowodem, jak roztropną i szczęśliwą jest 
ta organizacya, dowodzi ta okoliczność, że Spółki 
Raiffeisena przetrwały trzy wojny, z których wojna 
z Francyą powinna była najwięcej im zaszkodzić i wy­
wołać w wierzycielach obawę. Tymczasem właśnie 
wgezasie wojennym najwięcej Spółkom tym znoszono 
kapitału, ofiarując go nawet nieraz bezprowizyi, a oferty 
te robiono Spółkom Raiffeisena nawet w pierwszych 
dniach po wypowiedzeniu wojny, kiedy jeszcze nie wie­
dziano, jaki będzie rezultat tój rozprawy orężnej, roz­
grywającej się właśnie nad Renem. Wierzyciele i ka­
pitaliści, znając to grono członków w parafii mieszkają­
cych a odpowiadających solidarnie za długi, bez obawy 
powierzali im swoje kapitały, w tóm przekonaniu, że 
grunta i gospodarstwa członków w najgorszym razie 
wystarozą na pokrycie długów. Zaufanie do tych Spó­
łek jest tak wielkie, że nigdy one nie narzekały na 
brak kapitału obrotowego. Spółki włościańskie w pier­
wszych zaraz chwilach zawiązania się zyskują cudze 
kapitały.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

KORESFONDENCYE K.DBÏERA FOZSANS».
Kraków, 11 listopada.

(Deputacya u Matejki, — Z rady miejskiej. — Dyrektor banku. 
— Nowa książka. — Z teatru.)

(□) Przedwczoraj przybyła tu deputacya miasta 
Lwowa z wiceprezydentem swym, p. Wacławem Dą­
browskim, na czele, aby Matejce podziękować za wspa­
niały dar, ofiarowany krajowi do Wawelu. Deputacya 
zjawiła się o 11 godzinie z rana w gmachu szkoły 
sztuk pięknych, a przyjęta przez mistrza w urządzonój 
tu pracowni jego, zastała go pracującego nad wielkim 
obrazem „Odsieczy Wiednia przez Sobieskiego.“ Po 
przemowie p. Dąbrowskiego, w którćj wyraził, że późne 
pokolenia będą wielbić nie tylko geniusz, ale i cnoty 
obywatelskie wielkiego mistrza, Matejko oświadczył 
z wzruszeniem, że miło mu usłyszeć wyrazy uznania 
z ust reprezentantów stolicy kraju, która już w roku 
1869, kiedy jeszcze nie miał żadnego obywatelstwa 
kraju, zaszczyciła go honorowćm obywatelstwem miasta. 
.Nawięzując potóm rzecz do obrazu, przed którym stali, 
i do obecnego stosunku z Rusinami, rzekł między in- 
nemi: „Malując obecnie obraz wielkiego króla Jana So­
bieskiego, który tak wielkie w świecie rozstrzygał wy- 
padhi, nadmienić wam pragnę, Panowie, że król nasz 
boh ater był właśnie Rusinem, a mieszkając długi czas

1 /• * 1 * * * > • i .T —n icmf.up.btej, samej części kraju naszego, widzicie teraz, że wielki 
król Rusin, mający tyle w swem sercu miłości dla ro­
dzinnego swego kraju, był zarazem chlubą Polski, jako 
wspólnej nam Ojczyzny!“

Matejko pokazywał następnie deputacyi obraz, bę­
dący już blizkim ukończenia, i tłumaczył szczegóły 
jego, szczególnie co do występujących na nim osób.

Wczorajsze posiedzenie rady miejskiój odznaczało 
się kilku wnioskami, mogącemi zainteresować bardzo 
szeroki ogół. Baron Horoch, wspomniawszy, że uro­
czysty akt przysięgi Kościuszki, będący jedną z naj­
wznioślejszych tradycyi narodowych Krakowa, przy­
pomina się pamięci ludzkiój drobną tylko odznaką ma­
łego kamienia, położonego w miejscu przysięgi przy na­
rożniku , jednój z kamienic Rynku, wniósł, aby rada 
miejska pozwoliła mu wystawić w tóm miejscu własnym 
kosztem znak wspanialszy, także monolitowy. Wniosek 
ten przekazano do bliższego porozumienia się z p. Ho- 
rochem komisyi ekonomicznój.

Ponieważ miasto wyznaczyło już komitet, mający 
się zająć uroczystością obchodu dwóchsetnej rocznicy 
odsieczy Wiednia, radzca miejski, profesor Zoll, jako

przez

NT. A. Gennevraie.

PrzotłómaczyJa

Z. Lasocka.

CZĘŚĆ DRUGA.

(Ciąg dalszy. — Zob. oum. 260.)
Biedna lady Steve, ulegając chęci wynurzenia

trawiącego ją smutku i podzielając go z oddanym sobie 
całą duszą przyjacielem, opowiedziała mu cały ów dra­
mat odbywający się w jej sercu, którego węzeł, za­
dzierzgnięty w Medyolanie, obecnie tak nieszczęśliwie 
rozcięty został. — Stary tenor, nie mający dotąd 
wyobrażenia o żadnój silniejszój miłości, oprócz tój, jaką 
świat tonów budził w jego artystycznej wyobraźni potj 
postacią melodyjnych utworów sztuki, nie mógł pojąć, 
słuchając opowiadania Minii, wszystkich owycn delika­
tnych odcieni, oraz niewytłomaczonych obaw i zazdro­
ści, z jakich się serdeczna spowiedź Minii składała, 
wprowadzając go w świat całkiem nieznanych mu uczuć, 
których języka napróżno silił się zrozumieć. Zdawało 
mu się, że udręczenia ukochanój jego uczennicy nie 
miały żadnój podstawy, gdyż nic prostszego nie było 
w jego mniemaniu, jak zakończenie ich przez odkrycie 
wobec księcia zakochanego w Ombrze, że ona sama jest 
jego ubóstwianym ideałem, co było nader łatwem do 
osiągnięcia, gdyby była zaśpiewała przed nim. — Gdy 
jednakże Minia wytłomaczyła mu, iż wyjawienie tej ta­
jemnicy byłoby zgubne wobec świata rzuciło śrflatło 
na osobę lady Steve i że nie przebaczonoby jej śmia­
łości popisywania się publicznie na deskach teatralnych, 
biedny starzec, przejęty glębokiem zmartwieniem, oce­
nił całą doniosłość popełnionego przez siebie błędu. — 
A więc to on przyezynil się do skompromitowania córki

członek dawniój już istniejącego komitetu, zawiązanego 
w celu urządzenia wystawy przedmiotów z epoki So­
bieskiego. komitetu, który już przez dwa lata zajmował 
się pod przewodnictwem ks. Marcelego Czartoryskiego 
zebraniem i zamawianiem tych przedmiotów, wnosi, aby 
komitet ten połączyć z komisyą rady miejskiej i wy­
licza wynikające ztąd dogodności. Uregulowanie tój 
sprawy polecono komisyi jubileuszowój.

Prezydent miasta zawiadamia radę, że prezydyum 
przesłało w imieniu miasta życzenia Towarzystwu przy­
jaciół nauk w Poznaniu z powodu odbytego tam aktu 
przeniesienia się do nowego gmachu, wzniesionego ofiar­
nością Mielźyńskich. Rada przyjęła zawiadomienie to 
z wielkiém zadowoleniem.

W końcu posiedzenia uchwalono : plac przed szkołą 
sztuk pięknych nazwać „placem Matejki.“ Plac ten 
mający dziś już z jednój strony starożytne zabudowania 
około bramy Floryańskiój, z drugiej zaś strouy kościół 
św. Floryana, a na jednój z podłużnych połaci monu­
mentalny gmach szkoły sztuk pięknych, dalej zaś nieco 
ładny także gmach szkoły miejskiój, może z czasem 
stać się tern bardziej jednym z wydatniejszych placów 
Krakowa, że po obu podłużnych jego stronach założone 
są cieniste spacery, które mu z czasem postać rozle­
głego skwaru nadadzą.

Bawią obecnie w mieście naszóm marszałek Zybli- 
kiewicz i znany mecenas warszawski Antoni Wrotno- 
wski. Ostatni dał się skłonić do przyjęcia dyrekcji 
banku krajowego we Lwowie. Jest to nabytek, który 
można nazwać bardzo pomyślnym dla Galioyi. Po jego 
bowiem znajomości rzeczy, uznanćj powszechnie zacnuo- 
ści i zręczności działania można się spodziewać po­
myślnego rozwoju téj powstającój świeżo ważnćj in- 
stytucyi.

W tych dniach opuścił tu prasę ważny podręcznik 
dla artystów : Nauka o budowie kształtów ze­
wnętrznych ciała ludzkiego pro fi Włady­
sława Łuszczkie wieża, traktujący o anatomi­
cznych przyczynach kształtów ciała ludzkiego i zmiany 
ich w każdym szczegółowym ruchu. Chociaż nazwa­
liśmy to podręcznikiem, ze względu na dogodność téj 
książki dla artystów, jest to jednak dzieło poważne i n 
folio, z wielu tablicami objaśniającemi rzecz graficznie, 
pierwsze w swym rodzaju w literaturze naszćj, owoc 
długoletnich studyow i wykładów w szkole sztuk pię­
knych, mogące godnie stanąć obok podobnych, chociaż 
mnićj do użytku artystów zastósowanych dzieł Taua, 
Rotha i Frohnipp8.

W teatrze dają dziś po raz pierwszy nową kome- 
dyą Bałuckiego pod tytułem : „Gęsi i Gąski.“ Kasa 
teatralna od dwóch dni w formalnćm oblężeniu. Mówią, 
że na trzy pierwsze przedstawienia téj sztuki wszystkie 
miejsca są zamówione.

Berlin, 13 listopada. 
(Układy zo Stolicą św.)

Nie dawno temu „Journal de Rome“ podał wiado­
mość, że układy pomiędzy Stolicą sw. a rządem pru­
skim zupełnie zostały zerwane, teraz zaś na potwier­
dzenie téj wieści dodaje rzeczony dziennik, że odwie­
dziny p. Schloezera u Kardynała Jacobiniego są tylko 
zwykłą formą grzeczności. Powodem zerwani# układów 
ma być przerwa w załatwieniu tak zw. „Anzeigepflicht.“ 
Rząd pruski miał pod tym względem Stolicy św. nowe 
—„wiz nrnnnzrp.Te. które jednakże w Watykanie za nie- 

W ogóle teraz i w przyszłości Stolica św. takie 
tylko przyjmie propozycye, które jój dadzą rękojmią, że 
prawa majowe zupełnie zmienione zostaną. — Tak 
mniéj więcój pisze „Journal de Rome.“ Ponieważ ta 
wiadomość powtórzona dwa razy, zwróciła uwagę libe­
ralnej prasy niemieckiéj, przeto i my poświęcimy 
słów kilka samemuź dziennikowi. „Journal de Rome“ 
od 1 października nie ma z Watykanem żadnych urzę­
dowych stósunków. Dawniejsi redaktorowie papieskiego 
organu dla różnych powodów tak administracyjnych, 
jak i innych opuścili od 1 października swe stanowiska 
i pod innym zarządem założyli dziennik pod tyt. „Mo­
niteur de Rome.“ Stósunki, jakie „Journal de Rome“ 
łączyły z Watykanem, przeniosły się wraz z redakcyą 
do nowego dziennika. „Journal de Rome“ jest wła­
snością towarzystwa finansowego francusko-włoskiego, 
które dotąd nie zawiesiło wydawnictwa, lecz gdy się 
rozważy wiadomość, że dziennik ten nie ma obecnie 
autentycznych wiadomości z Watykanu, przyspieszy to 
niezawodnie zgon jego. To też podane na wstępie 
doniesienie jest tylko odnowieniem znanych już rzeczy, 
którym nawet szumne wyrażenie, jak „zerwane układy“,

swego dobroczyńcy, a narażając młodą księżniczkę na 
obcieranie się o teatralnych aktorów i skoczków, dozwo­
lił tym sposobem na zbrudzenie tarczy herbownćj San- 
severonow dymem scenicznych kinkietów, popełniając 
równie ciężki występek przeciwko dziedziczce starożytne­
go rodu książęcego, namawiając ją na czernienie sobie 
twarzy i włosów i smarowanie bielidłem i różem dzie- 
wiczój jej twarzy. Gdy biedny tenor wszystkie zgu­
bne dla Minii skutki swego lekkomyślnego kroku sobie 
uprzytomnił, rozpacz jego nie miała granicy i objawiła 
się w sposób tak gwałtowny, że aż czyniła go śmie­
sznym. To tóż lady Steve, widząc zjak przerażającemi 
giestami bił się w piersi i wyrywał sobie włosy, nazy­
wając się nikczemnym zdrajcą względem pamięci swego 
dobroczyńcy, uniesiona nagłą wesołością, do jakiej młode 
osoby wjój wieku tak bardzo są pochopne, zawołała, nie 
mogąc się powstrzymać hd śmiechu :

— Ależ uspokój się, drogi mój Barini, i nie rozpa­
czaj tak bardzo, gdyż wierzaj mi, odkąd tu jestem 
znowu, bez porównania mnićj czuję się być nieszczę- 

z śli wą.
Minia mówiła to nietylko w chęci pocieszenia sta­

rego swego nauczyciela, gdyż rzeczywiście po tylu prze­
bytych wzruszeniach samotność teraźniejszego jej życia 
bardzo dobroczynnie wpływała na jój uspokojenie. Czas 
cały spędzała kolejno wśród pięknych kwiecistych tra­
wników i pełnych czarownej woni ulic zacisznego parku, 
lub w otoczeniu milczących posągów i wspaniałych dzieł 
mistrzów, przemawiających do jej duszy z obrazów na­
pełniających komnaty zamkowe — albo nakoniec w ob­
szernej bibliotece, zdolnej zapełnić całe życie ludzkie 
nagromadzonemi w niej skarbami naukowemi. - Z tę- 
skuem rozrzewnieniem wpatrywała się nieraz długo 
w opróżnione fotele, z których tylokrotnie obaj jój opie­
kunowie wyciągali do jej uścisku ramiona. Wieczorem 
zaś, chłodząc rozgorączkowane posępnemi myślamiczoło, 
pod tchnieniem orzeźwiającćm lekkiego zefiru muska­
jącego jej skronie, śledziła zadumanym wzrokiem gwia­
ździste światy, spoglądające na nią z góry nakształt do­
brych, znanych jój dawnych przyjaciół, i wówczas nie 
mogła pojąć, dla czego serce jej tak wytrwale upiera

nie dodaje powabu nowości. I my możemy ze swój 
strony' to samo powtórzyć, że układy znów na jakiś 
czas „spoczęły“, i to z powodu, że nie zdołano się po­
rozumieć w sprawie „Anzeigepflicht.“

Książę Bismarck zawsze jeszcze twierdzi, że w tej 
grze Kury a ostatnią wzięła „bitkę“ i że od niój zależy 
wyciągnąć rękę do dalszój gry. My wiemy, że Stolica 
święta napróżno czeka od rządu pruskiego nowych pro 
pozycyi, któreby Kościół bez ubliżenia sobie mógł 
przyjąć. „Deutsch. Muntagsblatt“ i „Beri. Tagebl.“ 
dodają ze swej strouy do wiadomości wyjętój z ,Journ. 
de Romę“, że książę Bismarck na najbliższej sesyi par­
lamentarnej wniesie projekt do ustawy, za pomocą któ­
rej spodziewa się jakby taranem uderzyć na Rzym 
i niepewność dotychczasowych stósunków doprowadzić 
do jakiegoś przesilenia. Taktyka taka me byłaby wpra­
wdzie do księcia kanclerza niepodobną, dotychczas je­
dnakże wiadomość ta opiera się jedynie ua słabój bar­
dzo powadze pisma Mossego z Jerozolimskiej ulicy.

Rzymski „Diritto“ twierdzi, że w sprawie procesu 
Martmucciego żadne mocarstwo nie zrobiło rządowi wło­
skiemu przedstawień. Jeżeli to ma być zaprzeczeniem 
wiadomości, którąśmy w korespondencyi naszój podali, 
to „Diritto“ bardzo się myli. Urzędowe pisma berlińskie 
nie zaprzeczyły naszemu douiesieniu, a co się tyczy 
Francyi, to potwierdza je paryzki dziennik „Union“ — 
a ze strony Austryi londyński „Standard.“

NIEMCY.
* Berlin, 13 listopada. Świeże obsadzenie dłu­

goletniego wakansu w trybunale dla spraw kościelnych 
napełniło liberałów niemieckich błogą nadzieją, że za- 
niedługo zabłyśnie dla nich jutrzenka lepszój przyszło­
ści. Walka kulturna tak im zasmakowała, że bez niój 
zdaje im się dzień, co w świętćj zgodzie i miłym spo­
koju upływa, nudnym i dla sprawy liberalnój straco­
nym. Wstąpienie więc p. Hensohke do grona członków 
trybunału zdawało im się być nieomylną zapowiedzią 
ze strony rządu, że niebawem zerwie układy pokojowe 
z Watykanem i ledwo co uśpione zastępy szermierzy 
kulturnych do nowćj walki wzbudzi. Jeden z dzienni­
ków liberalnych pospieszył nawet z wiadomością, że 
układy ze Stolicą Apostolską już zerwane stanowczo. 
Ztąd tryumf niezmierny w narodzie Izraela. Niestety 
niedługo trwało uniesienie radosne, bo ledwo jednę lub 
dwie doby. Wiedeńska „Fol. Corr.“ bowiem zamieściła 
„ze źródła kompetentnego“ de dato „Berlin“ list, w któ­
rym autor na podstawie niezawodnych informacyi zape­
wnia, że mowa od tronu, którą cesarz sejm zagai, bę­
dzie tegoż samego pokojowego ducha, co zeszłoroczne 
orędzie cesarskie, któróm rozpoczęto posiedzenia parla­
mentu. Orędzie królewskie będzie, jak się korespondent 
ów wyraża, dla narodu zadatkiem, że król szczerze pra­
gnie nawą rządową tak pokierować, żeby słuszne życze­
nia poddanych się urzeczywistniły. Pierwszóm więc za­
daniem sejmu będzie przeprowadzenie gruntownej re­
formy ustaw podatkowych; następnie zajmie się reorga­
nizacją władz administracyjnych, a w końcu przyjdą 
ważne nader ustawy kościeln o-polityczne 
pod obrady Izby. Nie spodziewa się wprawdzie kore­
spondent, żeby sprawę kościelną zaraz w czasie pierw­
szej sesyi załatwiono, sądzi owszóm, że pierwszy czas 
kadencyi sejmowej będzie czasem próby, w którym 
ifcr&ję o.Żywioły Izby będą miały sposobność się porozu- 
ustaw kościelno-pólitycznych' nasFąpf,'1ł'uw^Ki 
i niewątpliwą. „Sesya ta, pisze korespondent berliński, 
będzie chwilą, w której dla układów z Rzymem, które 
do tej chwili znajdują się w zawieszeniu, nastąpi kryzis. 
Układy te trwają od roku 1878, w którym książę 
Bismarck z nuneyuszem Masellą w Kissingen roz­
mawiał. Być może, że od tych czterech lat, dużo 
czasu upłynęło, w którym układy spoczywały, wszakże 
nigdy ich nie zerwano stanowczo. Teraz musi wresz­
cie koniecznie zapaść ostateczna uchwała.“ Z kon- 
kluzyą korespondenta godzimy się zupełnie. Czas 
rzeczywiście, żeby zawczasu powzięto stanowczą decyzyą 
i na seryo już załatwiono tak ważną dla kraju sprawę. 
Rząd miał czas się przekonać, że władza dyskrecyjna, 
którą z wielkiem wysiłkiem sobie wyrobił, w praktyce 
jest zupełnie bezużyteczną a co najmniój nie daje żadnej 
gwaraucyi dobrćj woli rządu pruskiego. Potrzeba więc 
zajrzeć śmiało w oczy przykrój może, ale koniecznej 
alternatywie i podjąć albo rewizyą gruntowną ustaw 
majowych, albo do dalszej walki się przysposobić. Czy 
zresztą przepowiednia autora korespondencyi berlióskiój

się przy owem pełnein zawodów uczuciu miłości, które, 
zamiast być boskim płomieniem darzącym ją niebiańską 
rozkoszą, okazało się błędnym ognikiem, przynoszącym 
tej, co za nim goniła, cierpkie owoce gorzkiego rozcza­
rowania.

Zdarzały się nawet takie chwile, w których Minia, 
zagłuszając w sobie z umysłu glos własnego serca, 
wmawiała w siebie, że go się pozbyła zupełnie, i przy­
wołując na pomoc wzgardę dla niestałej znikomości 
uczuć ludzkich, sądziła się uleczoną zupełnie z miłosnej 
swojej tęsknoty.

Z zamiłowaniem oddawała się teraz czytaniu i kon­
nej jeździe, na odpoczynek zaś biegła zanurzyć się 
z rozkoszą w przezroczystym krysztale ciepłego stru­
mienia, wpadającego do rzeki wijącój się po za drze­
wami parku, lub siadała do fortepianu, spędzając długie 
godziny na śpiewie wraz z starym nauczycielem. °— 
Pomimo jednakże wszystkich tych usiłowań, skierowa­
nych ku zapełnieniu i urozmaiceniu czasu, wpa­
dała często w smutną zadumę i- wpatrując się w daleki 
widnokrąg, zafarbowany czerwonp iskrzącą się łuną za­
chodzącego słońca, albo tonąc w modrych błękitach po­
godnego nieba włoskiego, biedna ta młoda istota wobec 
uroczystej ciszy panującćj dokoła, i na widok prze­
strzeni, rozciągającej się przed jej wzrokiem, doznawała 
uczucia tak przykrego osamotnienia, że serce jej mimo­
wolnym ściskało się żalem, a oczy napełniały się 
łzami.

Wkrótce po swym powrocie do Alpino lady Steve 
napisała do księżnej, która nie dała jej długo czekać 
na odpowiedź. Tym sposobem zawiązana korespondeneya 
ciągnęła się dalój nieprzerwanie, przynosząc Minii 
ze strony matki Wiliama tak serdeczne zapewnienia 
żalu doznawanego po jej odjeździe w sercach przywią­
zanych do niej przyjaciół, iż za trzecim odebranym od 
niej listem, mało już brakło, aby wszystko roztropne 
postanowienia zawiedzionej w swojej miłości młodśj ko­
biety — nie ulotniły się z wiatrem.

„Syn mój żyje teraz jak prawdziwy niedźwiedź“ — 
pisała zacna matrons. —• A co gorsza, zamyśla znów 
o nowej podróży. — Twoja to wina jedynie, kochanko,

się spełni, bardzo wątpliwą jest rzeczą. Być łatwo 
może, że obrachowany jest cały artykuł na poskromie­
nie liberałów, którzy się drożą ze swą przyjaźuią i po­
mocą dla rządu w zapasach sejmowych. Pogrożenie 
widmem zgody z Kościołem katolickim okazało się 
już nie raz skutecznóm, dla czegożby ks. Bismarck nie 
miał teraz także wygodnego środka tego użyć na skru­
szenie swych dawniejszych sprzymierzeńców.

— Liberalne dzienniki zaprzeczają wiadomości, 
jakoby ks. Bismarck czyli gabinet berliński zganił był 
postępowanie rządu włoskiego w procesie, który Marta- 
nucci wytoczył Ojcu św. Dowodzą one, że ani Niemcy, 
ani Prusy nie mają u siebie nuneyusza papiezkiego, 
któryby skargi Stolicy Apostolskiej w tej sprawie był 
przedłożył gabinetowi berlińskiemu. Rząd zaś nie zwykł 
dawać odpowiedzi tam, gdzie go nie pytają. Zasadą 
też rządu pruskiego jest nie mięszać się w sprawy mo­
carstw zagranicznych. Tyle dzienniki liberalne, które 
zaprzeczenie owe opierają na rzekomóm oświadczeniu się 
dyplomacyi pruskiój. Ile w wywodach liberalnych 
prawdy, trudno przesądzić. Może zaprzeczeniem owem 
chcieli tylko dać wyraz własnym życzeniom, z którymi 
oczywiście nie zgadza się interweucya rządu pruskiego 
lub niemieckiego na korzyść Ojca św. Przemawia jednak 
za prawdziwością przypuszczenia dzienników liberalnych 
fakt, że Prusy, jakkolwiek lubiły interweniować w sprawach 
zagranicznych, w obronie interesów Stolicy Apostolskiej,
które ściśle są złączone z interesami własnych podda­
nych katolickich, de facto nigdy nie występował.

— „Protestantenverein,“ który dawno 
j u ż skwitował z przekonań chrześciańskich, występuje 
teraz w obronie idei clirześciańskiój przeciw Kościołowi 
katolickiemu, jako „zawziętemu wrogowi clirześciaństwa.“ 
Dnia 7 b. m. zebrali się delegaci i mężowie zaufania 
„Protestantenvereinu“ w Berlinie na wspólne obrady i 
jako wyskok swój mądrości zbiorowćj ogłosili do prote­
stantów niemieckich odezwę, przybraną zewnętrznie w szatę 
żałoby i skruchy, lecz z tóm wszystkiem tclinącą zja­
dliwą nienawiścią do Kościoła katolickiego i Stolicy Apo- 
stolskiój.

Na wstępie biadają „Protestantenvereinlery“ na nie­
bezpieczeństwo, które synom Lutra grozi ze strony Rzy­
mu, który prędzej czy późniój gotów pochłonąć cały pro­
testantyzm niemiecki i zniweczyć owoce trzy-wiekowych 
prac i zabiegów światłych protestantów. Następuje tka­
nina ze zwykłych frazesów, które nie wiedzieć czem wię­
cój się odznaczają, czy śmiesznością, czy tóż złośliwością 
bezdenną. „Rzymska insolencya,“ „anti-chrześciańskie 
papiestwo,“ „zarozumiałość i uroszczenia Kuryi rzym- 
skiój,“ „demokratyczne zachcianki czarnego internacyo- 
nału,“ „machinacye podziemne jezuityzmu“ — komple- 
menta zwyczajne, któremi protestant rzetelny lubi obda­
rzać katolickiego współobywatela, znajdujemy w odezwie 
owej w takiej obfitości, że wybór najpiękniejszego z nich 
przy najlepszych chęciach i po gruntownem rozpatrze­
niu się, zostaje nader trudnym.

— W kołach konserwatywnych z b be- 
r a j ą podpisy pod petycyą do parlamentu o podwyższe­
nie podatku giełdowego.

— „Reichsbote“ z usprawiedliwioną 
ze swego stanowiska indygnacyą wyraża się o wyzna­
wcach protestantyzmu a la Beyschlag, z których ten i 
ów się oświadczył, że „Abeudmahl“ przyjąłby z równą 
chęcią i nabożeństwem z rąk kalwińskiego pastora lub 
nawet katolickiego księdza. „Reichsbote“ biada na in- 
dyferentyzm protestancki, który nie umie szanować nau­
ki wielkiego Lutra w tym najważniejszym prawie punk-

— Minister spraw wewnętrznych zamie­
rza podobno sejmowi przedłożyć nowelę do ustawy orgaS 
nizacyjnej i nowelę do ustawy regulującój administracyą 
sądową.

— Parlament rozpoczyna swe obrady 
30 listopada o 2 godzinie z południa. Na porządku 
dziennym będzie: Trzecie czytanie wniosku posła Win- 
terera w sprawie języka urzędowego alzackiego komitetu 
krajowego, a następnie interpelacya Laskera w sprawie 
procesu wytoczonego za agitacye wyborcze trzem inże- 
nierom marynarki w Gdańsku.

— W Muelhausen głosowali członko­
wie centrum, wbrew uchwale przyjętej przez całą 
frakcyą, za kandydatem wolnokonserwatywnym, który się 
zawsze odznaczał walecznością niepospolitą w walce kul- 
turnej. O fakcie tym donosi z przekąsem „Reichsbote.“

FRANCYA-
*Deklaracyą gabinetu przyjęto w pi­

smach zimno i obojętnie; tylko „Rep. fr.“ chwali ją na

że będę musiała obywać się znowu bez niego, gdyl 
póki byłaś z nami, książę był zupełnie inny, jak teraz,
i pobyt w Anglii wydawał mu się wtedy bardzo przy­
jemny. Popraw się zatćm najdroższa i powracaj do na! 
prędko, aby zatrzymać go przy mnie.“

W liście tym znajdował się także przypisek hrabiego, 
a był on następującój treści:

„Umieramy tutaj z tęsknoty za panią, droga lady 
Steve. Skończyły się dawniejsze wesołe rozmowy nasze 
muzyka, śmiech i wesołość. Wszystko to zabrałaś pan 
ze sobą. — Widocznie Włoszki, czy to blondynki, czy
brunetki, nieszczęśliwy wpływ wywierają na życie młO'
dego księcia, a także trochę i na innych ludzi, gdyż 
zarówno młodzi, jak starzy, tracą za nimi głowy. - 
Jeśli więc masz choć odrobinę litości w sercu, kochani
milady, to nie opuścisz nas i wrócisz jak można naj- 
prędzej.“

Biedna Minia z jakąż skwapliwością odczytywali 
nieustannie owe wyrazy łudzące ją nową nadzieją w*' 
łości Wiliama, z której uważała się tak doskonale wfi 
leczoną. Im więcej usiłowała teraz uwolnić się 
prześladującego ją wspomnienia, z tym większym up»' 
rem czepiało się ono jój myśli, odnawiając niezabliźniotf 
ranę jej serca. Przeczytawszy list księżnej wraz z zna 
dującym się przy nim dopiskiem pana de Boce, cal; 
dnie i noce spędzała na rozpamiętywaniu wszystkie' 
wzruszeń, jakich doświadczyła w owym krótkim przi" 
ciągu czasu, spędzonym w jego towarzystwie, i im ba-" 
dziej rozbierała całe jego postępowanie względem siebt 
tern wyraźniej uderzała ją w oczy pomyłka co doucz»1 * * * 
księcia, mieszcząca się w wyrazach wspólnego ichobojA 
przyjaciela. Wszakże pozwolił jej wyjechać ze Ste^' , 
villu, i on, który gonił tak skwapliwie za cieniem lii,' 
nia, czyli Ombry, w obec jój odjazdu z widoczną 
chował się obojętnością!... Ciągłe to rozmyślanie P9 
zbawiło ją w końcu tój siły, z jaką dawniej umiała Pł 
nować nad sobą. Zobojętniała więc na wszystko i 
biona, pobladła a zarazem posmutniała jak kwia^ 
usychający na swej łodydze.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

■



potęgę „Rappel“ nazywa program gabinetu „nędznym 
i oburzającym, który tylko wywołał pogardę. Pisma 
radykalne i nieprzejednane nazywają tę deklaracyą 
„prospectus“ i wyszydzają ministrów nawet za projekta 
do ustaw, mającj ch się przyczynić do naprawy losu 
klas pracujących.

— O 100 milionów omylił się w swym 
rachunku pau Tirard, który spodziewał się, źe nie­
dobór skarbu pokryje przewyżkami z dochodów. „Journ. 
des Débats,“ do którego inspiratorów należy p. L. Say, 
¡lisze z niezrównanym humorem :

Na kurytarzach pałacu Bourbon mówią wiele o błę­
dzie lOOmiliouowym. Gdzie są te 100 milionów? W mie­
siącu wrześniu wiele padało, tak że obiecywano sob.e wiele 
dla budżetu, który jest zależny od deszczu i pogody. Gdy 
słońce świeci, wtedy żniwo jest dobre, chłopi są bogaci, 
wydawają dużo pieniędzy i płacą w teu sposób podatek 
spożywczy. Gdy pada — wtedy nie można pracować, 
place budowlaue przemakają — a gdy te place są puste, 
wtedy się nie wydaje pieniędzy, skarb zatrzymuje swe fun­
dusze i jest bogaty, tak bogaty, że budżetowi na rok 1884 
może robić prezeuta ! Brawo 1 Padał deszcz — pieniądze 
przeznaczone na budowle zostały w skarbie, i to aż 106 
milionów. Kiedy wydział budżetowy dowiedział się o tój 
nowinie, z radości nio było końca. Atoli na nieszczęście 
pomylono się przy dodawaniu — braknie 100 milionów 
prawdopodobnie dla tego, że jeszcze za mało mieliśmy de­
szczu — i teraz wydział budżetowy będzie musiał te pie­
niądze wziąć zkądinąd — to jest z kieszeni tych, 
co płacą podatki.

— Budżet wyznań. Pisaliśmy już wczoraj 
w „Przeglądzie politycznym“ o rozprawach, jakie się 
w sprawie budżetu wyznań toczyły dnia 11 bm. we 
francuskiój Izbie deputowanych. Chodziło u utrzymanie 
konkordatu (za czćm był rząd) i o zatrzymanie budżetu 
wyznań, który również rząd zatrzymać pragnął. Msgr. 
Freppel dowodził bardzo trafnie, że konkordat a budżet 
wyznań to nie jedna i ta sama sprawa. Obowiązek 
opłacania kosztów wyznania katolickiego przejął rząd nie 
na mocy konkordatu, lecz jako dług sprawiedliwości, 
skonfiskowawszy dobra kościoła za czasów pierwszój rze- 
czypospulitój, która wyraźnie zobowiązała się ponosić 
koszta wyznania katolickiego. Wielkie zdziwienie wy­
wołało wystąpienie byłego prefekta policyi. pana An- 
drieux, który bronił katolików i Kościoła.

— Kadykali paryscy zebrali się dnia 
onegdajszego pod przewodnictwem deputowanego Cle­
menceau w elizeum na Montmartre, ażeby ponownie 
zaprotestować przeciw dulszéj budowie kościoła Sacré- 
coeur. Na zebranie przybyło także około stu legitymi- 
8tów w celu wzięcia udziału w obradach. W toku roz­
praw przyszło do zaciętój bójki, w ktôréj ulegli legity- 
miści jako słabsza liczebnie strona.

TELEGRAMY.
Londyn, 13 listopada. „Times“ ogłasza list 

Arabiego, w którym tenże oświadcza, że wojna została 
uchwalona stósownie do dekretu rady gabinetowój, od­
bytej pod przewodnictwem wice-króla i w obecności ko­
misarza tureckiego, Derwisza paszy.

Petersburg, 13 listopada. Według „Strany“ 
zamyśla ministerstwo marynarki w roku przyszłym 
rozpocząć budowę 2 pancerników, 3 krzyżowników i 2 
łodzi kanonierskich dla morza Bałtyckiego i 2 pancerni­
ków dla morza Czarnego.

Z podróży
po krajach słowiańskich.

(Ciąg dalszy.)

Kobiety widocznie i w kościele tak, jak wszędzio w ży­
ciu, w Dalmacji zajmują stanowisko poślodniejsze. Stosu­
nek ten uwydatnia się bardziój, czem dalój na południe, 
zapewne to wpływ sąsiedztwa tureckiego tak oddziaływa. 
Mężczyźni często próżniacy i próżni, kobióty za to potulne 
i pracowite. — Śpiew ludu w kościelo, chorwacki, dosyć 
monotonny, za to nio małe było nasze zdziwienie, kiedy 
organista -- zwykle Włoch — po ukończeniu śpiewu za­
czął grać melodyą aryi z Lukrecyi Borgii, bardzo dobrze 
znaną, i to jednę z najweselszych. Po niój nastąpiła 
druga, a późuiój przyszła kolój na Niemą z Portici; dla 
nieprzyzwyczajonego nieprzyjemna to dywersja w nabożeń­
stwie. Udaliśmy się ztąd do katedry, rle i tam niestety 
mutatis mutandis organista tak samo się popisywał.

Wycieczkę do słynnego wodospadu Kerki odbywa się 
zwykle na małym statku parowym z Sibeniku, morze bo­
wiem w formie fjordu jeszcze głębiój wchodzi w ląd stały, 
aż do jeziora Procbian, które jak jezioro Malar koło Sztock- 
holmu stanowi granicę morza, przyjmując z drugiój strony 
słodką wodę rzeki Kerki. Ale parowiec obecnie w Trye- 
ście, wolimy zresztą jechać wózkiem, bo nam to da sposo­
bność przypatrzenia się krajowi choć na tym małym dwu- 
milowym dystansie. Droga prowadzi w górę to pomiędzy 
winnicami i ogrodami, to znów wśród skał i kamieni. Mi­
jając forty wysoko położone, pniemy się jeszcze wyżój; coraz 
to piękniejszy widok się otwiera przed oczami naszemi 
Miasto u stóp nad zat ką ledwo tu i owdzie widać, nato 
miast obszerny jest widok na całą zatokę, wązki kanał 
łączący ją z morzem, i morze jakby obsiane wysepkami, 
tylko ku jednćj stronie otwarte. — Droga, którą jedziemy, 
prowadząca do Zadaru i w głąb kraju do Knina, szeroka 
i dobrze utrzymana, dzisiaj ożywiona wieśniakami wracają­
cymi z Kcścioła w Sibeniku. Część pieszo idzie, inni jadą 
na osłach, wózków nie spotyka się prawie wcale. Ciężka 
też tutaj jazda pomimo drogi dobrój, bo ciągle się jedzie 
z góry na dół i z dołu znów pod wysokie góry. Cały 
kraj taki górzysty, to też wozy mało używane, a wszystkie 
Produkta i owoce albo ludzie na plecach przenoszą, albo 
“a osłach, których wedle obliczeń starystycznych jest w 
Dalmacji przeszło 27,000. Taki rodzaj transportu oczy­
wiście jest kosztowny, bo chociaż pożywienie osłów bardzo 
jest liche, cząsto zaś na nie tyle pakują, że ledwo bie­
dnemu zwierzęciu widać długie uszy jego, a zdaje się ra- 
czój, że po drodze jakaś kupa chrustu, lub sterta słomy się 
porusza.

I dzisiaj przy niedzieli nie dają mu odpoczynku, a 
wysokie postacie wieśniaków dalmatyńskich na małych tych 
zwiorządkaeh dosyć komicznie wyglądają. — Straciliśmy z 
oczu morze a krajobraz, który nas teraz otacza, niezmier­
nie smutne rcbi wrażenie. Zdaje się, że to dalszy ciąg 
fe'ór Krasu, które opuściliśmy koło Rjeki. Nie widziawszy 
tego, prawie trudno wystawić sobie tę pustynią kamienną, 
wśród którój tu i owdzie jak oazy kawałki ziemi oczy- 
szczonój z kamieni i „doliny“ tój samój formacyi, co je 
widzieliśmy na Krasie. Wody tutaj nie ma źródlanój, tyl­

ko w cysterny zbierają mieszkańcy wodę deszczową. Dzi­
siaj cysterny pełne wody od deszczu, który padał w nocy; 
po kilkotygodniowój suszy bardzo był potrzebny, bo ludzie i 
bydło już z braku wody chorować zaczęły. To też koty 
i owce jak gdyby weselsze w bliskości cystern dzisiaj zbie­
rają zioła rosnące w szczelinach kamieni. Ze pastwisko 
to chude, o tóni zaświadczają kości sterczące pod skórą 
tych zwierząt, osły, kozy, owce, krowy rzadkie, drób nawet 
— to wszystko chude, zdaje się, że uczuciem, któróm naj­
częściej tu doświadczają nie tylko zwierzęta, ale i ludzi, 
musi być — głód. Trudno doprawdy uwierzyć, słysząc 
o tćin, jak tutaj żyją ludzie, a jednak tak to wszy­
stko zdrowe, silne i piękne, źe zaczynam przypuszczać, iż 
jedzenie jest tylko przywjczajeuiem, a w każdym razie do 
utrzymania ciała tylko miła część tego potrzebna, co się 
np. nas konsumuje.

I mieszkauia zastósowane do sposobu życia. Skromue 
chatki wystawione z kamieni, o które tutaj nie trudno, 
kryto płaskiemi płytami z tychże kamieni, drzewa jak naj- 
muiój. W chacie zwykle jedna wielka izba, najczęściej bez 
okna, światio wpada przez drzwi otwarte. W środku 
izby wisi kocieł wielki — to cała kuchnia, dyni szczeli­
nami wylatuje. Rząd wprawdzie obowiązkowo uakazuje bu­
dowanie kominów, ale dotychczas nie bardzo pilnowano w 
Dalmacji wykonania poleceń rządu, skierowanych ku pole­
pszeniu stósunków ludności, może teraz, kiedy na Dalmacyą 
więcój zwracają uwagi, będzie lepiój. — Do izby wielkiśj 
przystęp dozwolony nie tylko członkom rodziny, lecz i in­
wentarzowi, dla którego rzadko egzystują osobne pomie­
szczenia ; łagodny klimat zresztą uuożebnia pobyt na dwo­
rze zimą i latem. Jedynym zbytkiem, którego sobie mie­
szkańcy Dalmacji pozwalają, jest strój, o który więcój 
dbają, niżeli o pożywienie i mieszkanie. Pomimo biedy 
swojej, wchodzącemu do ich chaty gościowi zawsze coś ofia­
rują, czy to mleko lub wino, czy sor lub owoce, nie przyj­
mując za to zapłaty. Wywdzięczyć się jedynie można olia- 
rując dzieciom drobne monety kilkoceutowe.

Zatrzymując się po kilka razy blizko dwie godziny, 
byliśmy w drodze, kiedy od razu otworzył się widok na do 
linę, szorokie koryto Korki i położono nad mą miasteczko 
Skadryn, oparte o skałę i otoczono piękneini ogrod.nii'. 
Na szczycie skały ruiny zamku jakiegoś panują wysoko nad 
miastem. Droga nasza teraz wężem się wije wzdłuż góry, 
nad przopaś^ią, robiąc dalekie koła dla uniknioma zbyt 
wielkich spadów. Woźnica zaeiua konie, pospieszając z góry 
tak, iż w przeciągu dobrego kwadransu stajemy nad rzeką, 
uaprzcciwko Skadrynu. Do wodospadu joszcze kilka kilo­
metrów ; pozostawiając korne dla wypoczynku, jedziemy 
dalój łódką korytem Kerki wśród dzikich, wysokich gór. 
Dobna tak wązka, żo ją rzeka wypełnia. Pośród tych po­
nurych s' ał od razu, jakby obraz zawieszony, odsłania się 
wodospad Korki. Wodospad nie imponuje ani masą wody, 
ani wysokością spadu, lecz zachwyca odrębnym zupełnio ro­
dzajem.

Woda spada przez kilka nierównych kondygnacji, roz­
dzielając się na kilkadziesiąt strumieni, z których jedne 
szerokim pasem się rozlewają przez skały, inne węższe 
z pośród skał wytryskują. Orzeźwiająca atmosfera roz­
budziła życie nawet wśród tój martwój natury, bo nie 
tylko liczne kępki wśród wodospadu, lecz i najbliższe brzegi 
rzeki okryto najbujniejszą zielonością; całość składa się na 
obraz, którego tutaj nikt zapowne nio spodziewa się zna­
leźć. Długo z przyjemnością można nań patrzeć, odkrywa­
jąc coraz to nowy szczegół; ale zbliżający się wieczór na­
kazywał powrót. Już słońce zachodziło, kiedy opuszcza­
liśmy miasteczko Skadryn, wracając tą samą drogą, a przy 
bladóm świetle księżyca joszcze bardziój się spotęgowało 
ponure i smutne wrażenie okolicy, którego nawet odświętna 
wesołość ludności w Sibeniku zatrzeć nie zdołała.

Sejm prowincyonalny
W. Ks. Poznańskiego.

Poznań, 13 listopada. 
(Trzecie posiedzenie.)

Na dzisiejszóm posiedzeniu uchwalono:
1) Wdowie po nauczycielu głuchoniemych Toparkusie 

roczną subwencją 500 mrk.
2) Liczbę miejsc bezpłatnych dla słabych i chorych 

na umyśle w zakładzie samarytańskim w Kruświcy 
pomnożono z 40 na 66, a wskutek tego roczoy 
dodatek powiększono z 9600 m. na 14 400 m.

3) Wniosek inżeniera ogrodniczego Larrassa w Byd­
goszczy o pożyczkę 72,900 m. do dalszych prac 
i zakładów w urządzooćj przez niego szkole bado- 
wniczój odrzucono.

4) Zniszczenie obligacji prowincjonalnych i przepa- 
dłych kuponów itp. pornczono dyrekcji prowincjo- 
nalnój kasy pomocniczój.

5) Kilka podań o ciącłą subwencją oraz o wynagro­
dzenie za grunta odrzucono.

6) Kilku członków sejmu podało wniosek o reorgani­
zacją administracji majątku prowincyonalno-stano- 
wego i zakładów prowincyonalno-stanowych. Wnio­
ski te zostaną ogłoszone drukiem 1 wręczono 
członkom sejmu.

Następne posiedzenie jutro o godzinie 9.

KRONIKA
misjicowa, pmiicjMakia i zairaBiczaa.

Poznań, wtorek dnia 14 listopada.

* Doniesienia urzędowe. Król nadił leśniczemu 
rewirowemu Jaeschkemu wG.mtach, wpowiocie suskim, 
król, order korony czwartój klasy.

* Teatr. Diiś operetka Sto dziewic.
* Wybory do reprentacyi miejskiój przypadają w III 

klasie na czwartek dnia 16 listopada (a nie jak na kartkach 
mylnie wydrukowano „października!“) Karteczki w III klasie 
już rozdano; wyborcy drugiój i pierwszój klasy otrzymają je 
przez pocztę najpóźniój w czwartek. Wyborców zapisanych 
jest w okręgu I 1194, w okręgu II 1280, w okręgu III 
1238, w okręgu IV 1123. Eazem 4835 uprawnionych. Jeżeli 
udział Polaków będzie liczny, to zdołamy z pewnością prze­
prowadzić ponowny wybór dwóch występujących naszych 
rodaków pp. dr. (Łowickiego i Jażdżewskiego. Sam honor 
narodowy wymaga, abyśray w okręgu II powetowali klęskę 
z roku 1880 i umożebnili dalszą pracę w gronie radnych 
tak gorliwemu i pracowitemu reprezentantowi miasta, jakim 
jest p. dr. Osowicki.

Okręgowi i mężowie zaufania pracują systematycznie 
i wytrwale. Niechże szanowni wyborcy zrobią swoje — 
a osiągniemy to, czego pragniemy.

* TT te „sewnętrwnych“, lecz „wewnętrznych“ 
urządzeń ukończenie przyspieszyła w zakładzie Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk nieustanna i gorliwa praca p. hr. Benzel- 
stjerey-Engestróma. Wyraz „zewnętrznych“ był we wczo­
rajszym artykule błędem drukarskim, który nniejszóm pro­
stujemy.

* W sprawie Towarzystwa Przyjaciół Nauk „Goniec“ 
w obszernych artykułach dowodzi, że „Towarzystwo Przy­
jaciół Nauk winno swą dzisiejszą świetność Mielżyńskim i 
Radzie Miłosławskiój.“ Na to zgoda, lecz Mielżyóscy i 
Rada Misłowska nie to samo, co Zarząd, a wprzód to pismo 
mówiło, że „obecny Zarząd przyszedł do percepty tego, na 
co przeszłe Zarządy przez lat z górą dwadzieścia z takim 
trudem i mozołem pracowały.“ Smlesznem było to odłą­
czanie obecnego Zarządu od dawnych Z »rządów, a to w 
widoeznój chęci przyznania ostatnim całój zasługi, a zatóm 
pierwszemu żadnój. Nader śmiesznóm było, gdjż nie mó­
wiąc już nic o tycb latach, w których pod naczelnictwem 
dr. Libelta pracowali dzisiejszy prezes i wiceprezes, — osoby 
najczynniejsze w Zarządzie, to jest prezes, wiceprezes i 
skarbnik, były i są te same od lat przeszło siedmiu.

* W sali baaarowój w przyszły czwartek o godzi­
nie pół do 8 wieczorem urządzi p. Paweł Hoffman odczyt 
Komedyi boskiój Dantego, połączony z przedstawie­
niem najwybitniejszych ustępów tego utworu w obrazach 
oświeconych za pomocą aparatu gazowego. Obrazy te są 
wykończone według rysunków Gustawa Dorógo. Tekst do 
komedyi wygłoszouy będzie po niemiecku według tłumacze­
nia króla Jana saskiego. Zwracamy na to przedstawienie 
uwagę czytelników naszych, którym przy tój sposobności 
przypominamy, źe tłomaezonie polskie Komedyi bo­
ski ó j Dautogo przez p. Stanisławskiego wyszło 
przód kilku laty nakładom p. J. K. Zupańskiego.

* W tyoh dnfaoh odbyła się tu konferencja land- 
ratów, na którój obradowano nad zapobieżoniom włóczęgo­
stwu, nad utrzymaniem dróg publicznych i nad statystyką 
rozdrabniania chłopskich gospodarstw.

* Jutro o godzinio 4 po południa odbędzio się po- 
siedzonio rady miejskiój.

* NIoruohomośó na Małych Garbarach Nr. 5 nabył 
od wdowy Heinischowój garncarz Maliński.

* Zwracamy uwagę czytelników naszych na świoio 
w mieście naszóm założony zakład mechaniczno-optyczny 
pp. Arendt et Comp.

* Zaproazonio na zebranie. Na niedzielę dnia 19 
b. m. o godzinie 4 po południu zaprasza komitet powia­
towy członków Tow. Pomocy Naukowój powiatu szamotul­
skiego m Walno Zebranie do lokalu p. Zapałowskiój. Ży- 
czyćby należało, aby szanowni cz.łonkowio liczniój jak zwykle 
zebrać się chcieli, a w razie niemożności przybycia przynaj- 
mniój zkładkę za rok 1882 na ręce podskarbiego ks. prób. 
Wilczewskiego nadesłać zechcieli.

* W Koźminie odbędzie się w niedzielę dnia 19 bm. 
teatr amatorski. Odegrane będą: 1) Hannibal antę 
Portas czyli Swidrzykowska jedzie, komedya 
w 1 akcie, oryginalnie napisana przez Maryana Gawalewi- 
cza. 2) Flisacy, obrazek ludowy w 1 akcie ze śpie­
wkami przez Władysława Anczyca, muzyka Piotra Studziń­
skiego. — Dochód przeznaczony na odbudowanie ko­
ścioła w Raszkowie. Po przedstawieniu zabawa 
z tańcami. — Spodziewamy się, źe obywatelstwo okoliczne 
jak i miejscowe uzna trudy, jakie towarzystwo amatorskie 
podjęło i na przedstawienie to licznie zebrać się n»e- 
omieszka.

* Na Kujawach w okolicach Tuczna ma podobno 
być wybudowana nowa cukrownia,

* W Janowcu wybrani zostali do reprezentacji 
miejskiój pp. dr. Radojewski i L. Mannheim.

* Pomiędzy Zieleńcem a kolonią Główno na polach 
antonyńskich znaleziono w przeszłom tygodniu zwłoki męż­
czyzny mającego około 20 lat. Zwłoki te widocznie przy- 
najmuiój przez pół roku leżały w tóm miejscu. Ponieważ 
czaszka była naruszona, wnioskować więc można, że popeł­
niono na osobie tój morderstwo. Zwłoki przywieziono do 
Poznania celem zrekognoskowania i obdukcji.

* Największy dom w Berlinie, znany Der 
Neyersche Hof, ma 6 dziedzińców i liczy 1400 mie­
szkańców, ma kuchnią ludową, kilka fabryk i warsztatów. 
Dla domu tego dodany jest osobny konstabler.

* Składka na pomnik Mickiewicza. W ostatnim nu­
merze „Tygodnika Illustrowanego“ podijo p. J. Banzcraor 
projekt, iżby przy nadchodzącój wilii, jako w dzień imienin 
wielkiego naszego wieszcza, każda intelligentuiejsza rodzina 
polska, u stołu wigilijnego zgromadzona, dzieląc się opłatkiem 
urządziła składkę na pomnik Mickiewicza. Iutelligentniej- 
szych rodzin polskich, mówi p. Banzemer, będzie do 100,000, 
gdyby więc każda z nich zebrała tylko po rublu, zebrałby 
się fundusz aż nadto wystarczający do wniesienia wspa­
niałego pomnika nieśmiertelnemu Adamowi. Pomysł ten 
rzeczywiście jest bardzo piękny i sympatyczny. Popieramy 
go więc gorąco, sądzimy atoli, że nie tylko intelligontniej- 
sze, ale wszystkie ogółem rodziny polskie przy łamaniu się 
opłatkiem o pomniku pomyślą i choćby najmniejsze kwoty 
zbiorą.

* Księżna Dołgoruki, druga żona Aleksandra II. 
wróciła po dłuższym pobycie za granicą do Petersburga.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 15 listopada, św. 
Leopolda. Wschód słońca o godzinie 7 minut 22. 
Zachód o godzinie 4 minut 6.

Długość dnia 8 godzin 44 minut.
Wypadki historyczne. 1425 Hołd książąt ma­

zowieckich. — 1474 Ugody królów polskiego i węgierskiego 
o tron czeski. — 1620 Zamach Piekarskiego na Zygmunta III.

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.

* Na nauki katechizmowe ks. Stagraczyńskiego 
nadesłał ks. Weichman, proboszcz z 01’zowy 4 marki.

* Panu Stefanowi Baszczyńskiemu w odpowiedzi na jego 
drukiem ogłoszony „list prywatny de jednego z oby­
wateli wielkopolskich“ wyrażamy szczere współczucie 
z powodu zadziwiającego braku pamięci, która go tak dalece zawo­
dzi, że cytując słowa nasz3 bezpośrednio po ich odczytaniu, przekrę­
cił i sfałszował je do niepoznania i za pomocą takiej kombi­
nacji zarzut ignorantyzmu starał się z siebio zwalić na przeci­
wnika. Uczony ten, rozstrzygający jednym zamachem szabli naj­
trudniejsze węzły kwestyi historycznych, pomija rzecz o carowej 
Annie i Elżbiecie, a przytem „nie ma ochoty wdawać się w po­
lemikę z ludźmi, którzy o ojczystych dz ejach najmniejszego po­
jęcia nie mają i nie wstydzą się (! I) utrzymywać, że Piotr 
Wielki nie miał żadnych stósunków z Augu­
stem II, iw niczem nie przyczynił się do wy­
niesienia go na tron polsk i.“

Otóż nie wstydzimy się dziś jeszcze podpisać drugiej po­
łowy podkreślonego zdania, lubo nio wypowiedzieliśmy jej w tych 
słowach; pierwsza jest z całą świadomością sfałszowana. Na 
nieszczęście dla sławy p. B. jako historyka, powiedzieliśmy wy­
raźnie. że August II „przed swem wstąpieniem na tron polski 
nic miał wcale stósunków z Piotrem.“ Zdanie to gotowiśmy od­
wołać tylko w tym razie, jeśli p. B. lub kto inny wykryje nowe 
dokumonta, któreby wskazywały, że Piotr na elekcji po zgonie 
Jana HI przyczynił się do wyboru elektora itp. Ze później zwy-

dęztno cara pod Pottawą ułatwiło zdetronhoiranema Augusto­
wi do wrót do Polski — o tem wiedzą i dzieci, ale fakt ten nie 
ma związku z naszą kwestyą. .

Dodamy w końcu, że jeśli słowa nasze wydają się uczo­
nemu historykowi „zjadl-wemi," jakież nazwać wspomniany juz 
przez nas artrkuł pana B. w „GazecieNarodowej." gdzie w spo­
sób nad wszelki wyraz brutalny bezcześcił i lżył PP- Spasowicza, 
Bobrzyńskiego i innych. M żeby który z przyjaciół p. Baszczyń­
skiego zecbciał i ten artykuł przedrukować, abyśmr mogli po­
znać wi-lką słodycz pióra tego męża, który szafuj# bez skrupułu 
gromami małej i wie'kiej »komuniki narodowej, ale sam się 
uważa za nietykalnego.

• Archiwum watykańskie. „Germania" zamieściła arty­
kuł przestrzegający przed nadużyć era dokumeutów z archiwum 
watykańskiego, i twiordzący, że podczas choroby ks. Kardynała 
Hergenru-hera historycy protestanccy korzystali aż nadto z wol- 
ności kopiowania dokumentów na szkodę Kościoła. „Germania" 
wymienia historyka kościelnego dr. Briogsr. Z innej strony 
donoszą żo obawy te są przesadzone i że dzisiejszy stau nauk 
historycznych nie nakazuje się lękać groźnych niebezpie­
czeństw z fałszywego zrozumienia dokumentów, gdyż metylko 
katoliccy, ale protestanccy historycy wystąpiliby przeciw takim 
uaduiyeiom.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 13 listopada.

BAZAR. Pani Starzyńska z Królestwa Polskiego. Dpbrzycki 
z Chłapowa, Skarżyński z Miedzianów», Fabian Fraonkel 
z Ostrowa, Koru, dr. Fraonkel i dr. GrossJ z Wro­
cławia, Jaraczewski z Lipna, hr. Taczanowski z Ta- 
czanowa.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL I)E FRANCE. Pani Ci­
chowicz i Bondkowski z Gogolowa, Chłapowski z Boni- 
kowa, pani Hulewicz z Młodziejowic, Liobolt z familią 
z Czoszowa, Treskow z żoną z Chludowa, pani Lewan­
dowska z Jeżewa, Brodnicki z Łubowa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Z.borowski z żoną 
z Wyganowa, Swinarski z Śremu, Brookoro z Kamienia, 
Alberti z Wągrówca, Matczyński z Ostrowa, Maręuard 
z żoną z Obornik, Liobchen Lehman i Ploetz z Zanie­
myśla, Różański z Padniewa, Sternal z żoną z Turwi, 
panie Kundlorowa z Złotnik, Rtuszowa i Naumanowa 
z Boraju.

Ostatnie telegramy.
Berlin, 14 listopada. (Mowa od tronu.) Cesarz 

powiedział: Jest potrzebą serca Mojego raz jeszcze wy­
razić ludowi Memu podziękowanie za jednomyślny wyraz 
miłości i przywiązania, jaki dano tak Mnie, jak i do­
mowi Mojemu przy sposobności narodzin Mojego pra­
wnuka. ,

Spowodowany ustawodawstwem Rzeszy niemieckiej 
rozwój przemysłu wraz z błogim owocem żniw upowa­
żniają Nas do nadziei, że dobrobyt wszystkich warstw 
ludu stopniowo rozwijać się będzie.

Nieproporcya pomiędzy potrzebami a środkami, ja- 
kiemi państwo rozporządza, była od wielu lat powodem 
domagania się od parlamentu Rzeszy zaprowadzenia 
nowych podatków pośrednich. Potrzeba ta istnieje do­
tąd z powodu odrzucenia owych wnuków — a niepro­
porcya owa jest tak znaczna, źe jeżeli wreście tego ro­
dzaju źródła dochodów nie zostaną otwarte, to żadną 
miarą wyrównać jej nie będzie można. Już ogranicze­
nia poczynione w ostatnim budżecie nie mogły byó po­
kryte bez nadzwyczajnych środków, a i dla przyszłego 
budżetu potrzeby takie trzeba będzie pokrywać za po­
mocą pożyczki.

Co się tyczy dalszych potrzeb państwa, to rząd 
przedłoży osobne projekty do ustaw, zmierzających do 
zaprowadzenia ulgi w podatkach gminnych, szkolnych, 
w polepszeniu pensyi urzędników — spodziewa się, że 
tą rażą zyska przyzwolenie sejmu, którego kilkakrotnie 
tak zwanemu Verwendungsgesetz odmówiono. W ten 
sposób rząd ma nadzieję, że uznana będzie potrzeba 
zmiany i ¡ój granice i że przez to ułatwi się 
parlamentowi rzeszy nicmieckiój dostarczenie środków. 
Tylko w jednym punkcie nie można się puszczać 
na tak rozwlekłą procedurę, a tym jest 
uwolnienie klas uboższych od ciężaru po­
datku klasycznego, które bezzwłocznie na­
stąpić musi. .Test to Moje życzenie, aby 
przez to ustała, konieczność ciągłej egzeku­
cyi. Z tego powodu zostanie przedłożony projekt do 
ustawy domagającój się natychmiastowego i zupełnego 
uwolnienia czterech najniższych klas podatkowych od 
podatku klasycznego, — i maiącój zarazem postarać 
się o pokrycie zkądinąd płynącego ztąd ubytku w do­
chodach.

Dalój wspomina mowa od tronu z uznaniem o re­
zultatach systemu kolei państwowych, zapowiada pro­
jekt utworzenia nowych linii kolejowych w różnych 
dzielnicach kraju; dalój zapowiada przedłożenie dal­
szych niezałatwionych jeszcze projektów ustawy o bu­
dowie kanałów, ustawy o reformie administraeyi. po- 
zwalającój tę reformę rozciągnąć na całe państwo; 
dalój ustawy o przymusowój egzekucyi przy nierucho­
mościach.

Przywrócenie dyplomatycznych stósunków 
ze Stolicą świętą przyczyniło się ku mojej ra­
dości do wzmocnienia przyjaznych stosunków 
z naczelnikiem katolickiego Kościoła. Żywię na­
dzieję, że pojednawcze usposobienie, jakiego rząd daje 
dowody, i na przyszłość korzystny wpływ na ukształ­
towanie stósunków kościelno-politycznych wywierać 
będzie. Tymczasem rząd będzie się starał o to, aby 
na podstawie istniejących prawnie pełnomocnictw 
czynić zadość potrzebom katolickich poddanych 
w dziedzinie kościelnej, i uwzględniać je, o ile 
ua to pozwolą na interesa państwa i narodu.

Z szczególną przyjemnością mogę oświadczyć, że 
stósunki Niemiec do wszystkich zagranicznych rządów 
upoważniają do tego przekonania, iż dobrodziejstwa po­
koju są na dłuższy czas zapewnione.

Mowa od tronu kończy się wyrazem ufności, iż 
prace sejmu, poparte skorą pomocą rządu, i w nowój 
kadencji zbawienne przyniosą owoce.

Jntro o godzinie 10 sprzeda komornik Bernau w lo­
kalu fantowym przy ulicy Wilhelmowskiej roz naitą bieliznę, 
stołowiznę, odzież, pościel, sprzęty szewskie i pianino — ko- 
mormk Kajet sprzeda złoty zegarek damski ze złotym łańcu­
szkiem - komornik Kunz sprzeda 2 tuziny rolesów, obrazy 
i inno przedmioty.

W czwartek o godzinie 9 sprzeda komornik Bernau 
Krayżownikach przed karczmą 2 sztuki bydła młodo­

cianego o godzinie 10 sprzeda w Ławicy przed karczmą 
bryczkę, a o godzinie 3 sprzeda w Jerzycach pod nr. 202 (Stary
dworze) maszynę do szycia.



Snbniisyą na 240 cegieł tylnych do koszar na Bartol­
dowie ogłasza administraeya garnizonowa. Termin w czwartek 
16 b. m. w biurze przy placu Działowym nr. 2, gdzio i warunki 
przejrzeć można.

długu państw. 98,70. Kluczborsko-pozn. 20,—. Kluczborsko-pozn. 
p. i. ¡>‘/„ akc. zakł. 86,—. Starogradzko-pozn. k. ż. 103,—, 
Austr. noty bankowe 171,—. Polskie listy likw. 54,20. Rosyj­
skie noty bankowe 102,50 marek.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Berlin 13 listopada. (Targowica centralna. 
Sprawozdanie rolniczego zakładu bankowego 
Alberta Weitza). Na sprzedaż spędzono 2439 sztuk by­
dła rogatego, 8770 nierogacizny, 1122 cieląt, 3017 skopów. — 
IV targu na bydło rogate, było więcej ożywienia jak 
w zeszłym tygodniu, ceny atoli się nie zmieniły. Dobry towar 
rozkupiono szybko. Płacono za gatunek I (holenderskie i an­
gielskie bydło krzyżowane, jałowice i delikatno krowy ponad 12 
centn. oraz za młode ślązkio woły) 30—36 mrk., za II 22 
do 25 mrk., za III 20—22 mrk. za IV 16—19 mrk. za 100 
funt, wagi żywej. — Handel n i e r o g a c i z n ą szedł zwolna 
i wszystkiepo nie rozkupiono. Płacono za najlepsze meklern- 
burgskie 58—59 mrk., za delikatno ciężkie poiuorskio 55— 56 
mrk., za lżejszo (Sengery) 50—51 mrk., za rosyjskie 48—50 
mrk., za serbskie 52—54 mrk. za 100 funt, wagi żywej przy 
20 prct. tary, za bakońskie 57—58 mrk. przy 40 45 pnt 
tary. — Handel cielętami poszedł słabo a ceny spadły. 
Płacono (za najlepszy gatunek 40—44 mrk., za średni 30—34 
mrk., za pośledni 20—26. mrk. za 1(j0 funt, wagi żywój. — 
Z powodu niezbyt licznego spędu handol w skopach był oży­
wiony i sprzedano szybko spędzony towar. Płacono za najle­
pszy towar 30—36 mrk, za średni 24—26 mrk , za pośiodni 
18—20 mrk. za 100 funt, wagi żywej.

Bydgoszcz 13 listopada.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr. 

Pszenica niezm., ciemniejsza i szklista najp. 175—180,
jasno-ciemna 150—160, poślednia 120—140 mrk.

Zyto niezm., w miejscu krajowe piękno 131—132 pł., śre­
dnie 126—128 m., poślednie 120—125 mrk.

Jęczmień piękny do browarów poszuk. 140—145 płc.,
wielki 124—135 płc., drobny 90—110 pł.

Owies w miejscu 110—125.
Groch wrzący 150—170, na paszę 130—145. 
Okowita za 100 litr, a 100*/o 50—50,50 płac

Postanowienia
miejskiej

dbputicyi targowej

Pszenica biała
„ żółta.

Żyto................
Jęczmień . , . .
Owies.............
Groch.............

Za 100 kilogramów 
średni

ij- naj- naj- 
i. wyż. niż.
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wyż. ¡i ni 
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na kwiecień-maj płacono 65,9—66. Wypowiedziano —. Cena
wypowiedziano — mrk. Cena przecięciowa —,— mrk.

Okowita. Za 100 litr, a 100 oret. — 10,000 litrów 
prct. w miejscu bez beczki płacono 53,1, w miejscu z be­
czką —,— mrk, na miesiąc bieżący płacono 53.6 —54.1, na li­
stopad-grudzień płacono 53.3—53,9: ns grudzień-styczeń plac. 
52,9—53,1; na styczeń-luty płac. —; na luty-marzec płac. 
— —; na kwiecień-maj płac. 54,8 —55,5—54,4; na maj-czerwiec 

' ‘ ' 55,9—56,4. Wy-

Poznań 14 listopada 1882.
Zyto. Wypowiodziano —,— ctr. ceua wypowiodziana —,— 

listopad 132,—, kwiocień-maj 132,— mrk.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10,000% Trallos. Wy­

powiodziano —,— litrów, cena wypowiedziana 52,10 marek, 
listopad 51,90 — 52,30, grudzień 51,90—52,30, styczeń 51,90, do 
52,30 luty 52,30,—52,70 inarzoc 52,80—53,20 kwiecień-maj 
53,50—53,90 w miojscu bez beczki 52,20.

Sprawozdanie giełdowo. — Poznań 14 listopada. 
4% listy zastawno poznańskie 100,30. 4% listy rontowe pozn.
100,30. 5% powiatowe obligacyo 105,—. 4’/,“/o powiatowo
obligacye —. 3x/a°/0 ślązkio listy zastawne - ,—. 4% gór- 
noślązkio listy ront. 100,40. Kwilecki, Potocki i Sp. (Bank rol­
niczy) 78,—. Pozn. akcyjne stowarzyszonio sprytowe 71,—. Po­
znański bank prowincyonalny 121,—. 4'’/0 pożyczka państwowo 
100,80. 41/a°/a pruska pożyczka ukonsolid 104,—. O1/,“/« oblig.

Wrocław 13 listopada 1882.
Żyto (za 2000 fant.) spok., wyoowiodz. ——cent. Cena 

wypowiedziana —,— pic., listopad 139,— żąd., — ple., listo- 
pad-grudzień 135,50 pic., — żąd., grudzień-styczeń 135,50 żąd., 
kwiecioń-maj 1883 138,— żąd. na czerwiec 139.

Pszenica, Wyp. — cent., na listopad 187 żąd.
Owies. Wypowiedziano —,— cent., na listopad 120,— 

listopad-grudzień 120,— żąd., kwiecioń-maj 122,— żąd.
Rzep. Wyp. — ctr., listopad-grudzioń 295 żąd., 292 pł.
Olój rzopiowy niozm., wypow. — centn. w miejscu 

66,— żąd., listopad 65,— żąd., —,— płac., listopad-grudzień 
65,— żąd., — płc., grudzień-styczoń 64,50 żąd., — pł. ., kwio­
cień-maj 64,50 żąd., 64,— płc.

Okowita wyżej, wypowiedziano --,— litr., w miej­
scu —,— płac., listopad 52,— płac., —,— żąd., listopad-grn- 
dzień 51.80 pł., kwieoień-maj 52,80—90 pł., maj-czerwiec 53,20 
pł., czerwiec-lipiec 54,— żąd., lipiec-siorpień 54,50 żąd.

Cena wypowiedziana na 14 listopada: żyto 139,— m., psze­
nica 187,— mk., owies1 120,— mrk., rzop —.— mrk., olój rzo- 
piowy 65,—, okowita 52,— mrk.

Ceny targowe z dnia 13 listopada 1882.

Postanowienia 
komisyi handlowej.

TOWAR
piękny 1 średni pośledn.

Rzep . .... 100 kilogr. 28 90 27 70 25 80
Rzepik zimowy . . » 28 20 27 50 25 50
Rzepik latowy . . • — — — __ — —
Siemię lniane ślązk • — — • — —
Siemię konopiano > » 22 60 21 60 19 10
Lnica .... • * • 21 50 20 — 18 —

•ł-%
h

Dnia 13 b. ni. w Grodzisku zasnął w Bogu, 
opatrzony śś. Sakramentami, w 79 roku życia ś. p.

Hipolit Bibrowicz.
Wprowadzenie zwłok do kościoła w środę o go­

dzinie 4 po południu, nabożeństwo żałobne rozpocznie 
się wigiliami o 9tej rano w czwartek. [2125]

Stroskana rodzina.

W obec zawsze ważnych dla każdego Polaka chwil 
politycznych dla miłdj zgody rzetelny obrachunek wza­
jemny we wszystkich stosunkach każdego czasu konie­
cznie potrzebny. Dla tego wzywam właścicieli“ akcyi ban­
ku przem. róln. w Starogardzie po uskutecznieniu sumien- 
nem w przeszłym tygodniu rewizyi stanu jego podać mi 
liczbę posiadanych na swoje imię akcyi abym mógł im 
dać wskazówki w jaki sposób z dłużnikami jeszcze ohra- 
chować się można. ' (2123)

prezes komisyi rewizyjnej banku Starogardzkiego

fc* Mamski
Ryńsk d. 13.11.82. proboszcz.

Nakładem księgarni

J. K. Żupańskiego w Poznaniu
wyjdą w końcu r. b.

li
b. jenerała b. wojsk polskich

Łubin słabo, za 100 kilogr. żółty 10,00—10,50—11,00 
mrk., niobioBki 10,00—10,20—10,80 mrk.

Makuchy siom. spok., za 50kil. 7,90—8,30 m., obce 
7,50—7,90 mrk.

Makuchy rzepakowe stale, za 50 kilogr. 7,00 
do 7,30 mrk., obce 6,50—7,00 mrk.

Koniczyna do siewu słaby obrót, czerwona spok. 
za 50 kilogram. 35—40—50—55 marek; biała nom. za 50 
kilogr. 45—57—67—75 mrk. wyborowo gatunki wyżej.

Tymotka spok., za 50 klgr. 26—29—32 mrk.

Berlin, 13 listopada (sprawozdanie urzędowe. > Pszenica 
za 1000 kilogr. w miejscu żądano 140 —202 według jakości-.
na miesiąc bieżący płacono----- , żąd. —; na listopad-grudzioń
płacono 175,—; na kwioeiou-maj 1883 płacono 176, — ; na 
maj-czerwiec pł. 177,—. Wypowiedz. 16,000 cent. Cena wypo­
wiedziana 175,5 m. za 1000 kilogr. Ceua przeoięciowa — uirk.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu płc. 126 -144 '»elhig 
jakości; na miosiąc biożący płacono 142,75—142,25; na listopad- 
grudzioń p łaccne 140,75- 140,5; n- grudzioń-styczoń płacono 
—; na kwieoień-maj płacono 137,75—137,5, żąd. —; na tnaj- 
czerwioc płac. 137,75 — 137,5, żąd, —. Wypowiedz. 1000 ent 
Cena wypowiodziana 142,5 mrk. Cena przecięciowa —,— mrk.

Ow es za 1000 kilog. w mieiscu iąd. 115 158 “ed g
jakości, na miesiąc biożący nom. 123,5; ’ na listopad-grudzioń 
pł. 123,0; na kwiocioń-inaj żąd. —, pł. 123,75; na maj-czorwioc
płac. 124,0. Wypowiodziano 1000. Cena wypowiodziana 124,0 
Cena przecięciowa —.— mk.

Jęczmień za 1000 kil. mniejszego i większog, zi»r, a 
żąd. 110—200 według jakości.

Kukurydza w niinjiwu żąd. 150 —160 według jak.n- i. 
Wypow. —,— ctr. Cena wypowiedz — m.

Olei rzepaku y. Za 100 kil. w miejscu b z be­
czki płacono —,— mrk., w mioimm ■„ beczką płc. —,— mrk., 
na miosiąc bieżący płac. 64,6—64,5; na listopad-grudzioń płac. 
64,6—64,5; na grudzień-styczeń 64,7; na styczoń-luty płac. 64,8;

pSOl&
iekspedycya pism peryodycznych

C. F. Piotrowskiego
w JPoznaniu

przy placu Wilhelmowskim 3 (Hotel du Nord)

poleca się znacznym doborem dzieł różnej treści w języku pol­
skim, niemieckim, francuzkim i angielskim.

Posiada wszystkie książki szkolne w zakładach nauko­
wych W. Ks. Poznańskiego w użyciu będące.

Zaopatrzona jest w bogaty zbiór książek ozdobnych do 
nabożeństwa, jako też dzieł mogących służyć na podarki dla 
młodzieży i dorosłych.

Przyjmuje prenumeratę na wszystkie dzieła i pisma pe- 
ryodyczne tak polskie jak i w obcych językach.

Dzieła ogłaszane katalogami lub pismami przez inne 
księgarnie, oraz w cenie zniżone, na tychże samych warunkach 
dostarcza. (2004)
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_ _ _ ooooooooooooooo
® Akcye Banku włościańskiego §

w Poznaniu O
można sprzedawać i kupować za bezpłatnem pośredni- 0 
ctwem tegoż Banku. Akcye przeznaczone do sprzedaży 
winny być złożone do Banku z talonami i kuponami po 

w oznaczeniu najniższej ceny za akcyą wraz z kuponem ” 
O bieżącym. Obecnie jest cena ta oznaczona na 80%.
Q Dywidenda przyniosła w roku
Q 1877 1878 1879 1880 1881.

5%
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wierszem i prozą
objęte 4ma tomami w cenie marek 20.

Dzieło powyższe zamawiać można również bez przedpłaty 
w Szanownej Administracyi 'Kuryern Poznańskiego,_______(1848)
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i Cygara!
Przeniósłszy mój handel na ulicę Nową, 

powiększyłem znacznie takowy i polecam dobrze 
odleżałe cygara w cenie od 26—200 m. za tysiąc.

J. Zydorowicz,
Poznali, ulica Nowa nr. 5 (obok Bazaru).

Z dniem dzisiejszym oiworzyliśmy przy Wielkiój Rycer­
skiej ul. nr. 1 (narożnik placu Wilhelmowskiego) zapo­
wiedziany jeszcze w Wrześniu (2128)

Najlepszą angielską wełnę dn pończoch. funt po 2 Mr.
80 fen. nabyć można li tylko w Bazarze wyprzedaży 
przy Rynku Nr. 67 i wyłącznie tam tylko po jak 
najtańszych, ściśle rzetelnych i stałych cenach z wełniane 
szkarpetki od 25 fen. począwszy, wełniane pończochy od 
20 fen., ubiory dla dzieci, wołniane oszule, spodnie, spód- '-fśiy 
nice damskie i dziecęeo. chustki do okrycia, następnie hafty hit! 
i chusty haft., kołnierzyki męzkie i damskie, mankiety, krawa- fi 
ty, kraw. wiąz., cache-nez, gors ty rękawiczki podszyte, glan- 0% 

i/fąj sowane i jedwabne, fartuszki, szerokie wstążki atłasów ■ metr

J
po 20 fen, atłasy czarne i kolorowe. woa>o metr i o 38 fen. 
biżuterye, eleganckie i najnowsze, wszelkiego rodzaju towary 
białe, krótkie, i galanteryjne, najnowsze dziś tak ulubione 
złotem haftowane deezki od 40 fen. Zwraca się szcze- 
gólną nwagę na firmę i Nr. 67 Stary Rynek.

K3 Rynek 67. M. E. BAB. Rynek 67. (2013)
Sprzedawaczom z drugiej ręki znaczny rabat. 

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotna pocztą.
We wtorek i czwartek bywają lusterka kieszonkowe dodawane.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
Dobra ze szklanną hutą

1 milę od kolei 51/, mil od Warszawy 30 polskich włók czyli 
około 2000 mórg magdeb. łąk l1/, włók a pod pługiem 14 

,włók dobrze uprawionej roli, żywy i martwy inwentarz komple­
tny, do sprzedania z całym tegorocznym sprzętem. Mało tylko 
długu landszaftowego. Bliższych wiadomości na zapytania pod 
lit. K. SI. udziela ekspedycya anonsów Rajcliman i Frendler 
w Warszawie. ______ (2122)

optyczno mechaniczny
wpołączeniu z fabryką

telefonów i telegrafów
Donosząc o tern Szanownej Publiczności prosimy o łaskawe 

poparcie naszego przedsiębiorstwa. (2128)
Poznań, 15 Listopada

_______ A. Arendt & Comp.
>o zakładania

modernizowania starych, cywilizowania zadzi- 
czonych poleca się (2050

Wojciech Kwiatkowski
ogrodnik artystyczny.

Poznań, "Wodna ulica ni?. 4.

i owłedziano —,— litrów. Cena 
przec ęc owa — nirk.

wypowiedziana — mrk. Cena

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego.

Berlin. 14 listopada 1882. luisa końcowe 13 listopada.
Pszenioa potw. 
listopad 174,50 Kapitały.
kwiecień-maj 175,75

Zyto słabo f Galie, akc. k. 134,75
listopad 141,50 Pr. consol. 4*/, 100,75
liat.-grudzień 139,50 Pozn. listy z. 100,40
kwieeień-maj 137,25 Pozn. listy ront 100,30

0lé| rzep, słabiej Austr. banknoty . 171,—
listopad 64,50 Austr. renta złota 81,25
kwieeioń-mai 65,90 Austr. loay 186P 120,90

Okowita wyżój Wiochy 88,25
w miejscu 52,— Rnmuny . . 102,40
liitopad 54,40 Rok. banknotr 202,60
list.-grudzioń 54,20 łłos.-ang. p< ż, czki 84,75

Pol. 5"/0 list. za8t. 61.90
grudzie ' -styoz 54,20 Pol. lik. 1. zaat. 53,90
kwiecioń-maj 55,90 Kredyty . . 522.50

Owies Kolej pars wuwa. 604,—
listopad 123.25 Lombardy 239,-

Wypow.-Żyta wap. 800 Uapoaob. słabo.
Wypow.-okow.k w. 0,000

Szozeoln, dnia 14 listopada 1882 (Kursa końc.)
Pszenica spok. Olej rzep, stało
listopad 180,- listopad 63,75

kwiecień-maj 65,—
kwiecień-maj. 179,— Okowita stało

Zvto spok. w miejscu 53,30
listopad 137,50 listopad 53,20
list.-grudzioń 137,— list.-grudzień. 53,—
kwiocień-maj 135,— kwiocioń-maj 54,70

Rzepik Petroleum

KsięgarniaA. CYBULSKIEGO
w Poznaniu Gr. Hotel de France

zaopatrzona (1689)
w nowości z literatury polskiej, francuzkićj, niemie­

ckiej i angielskiej,
kalendarze poznańskie, warszawskie, 

paryzkie,
kalendarze fachowe jako to: rolnicze, medyczne, 

prawnicze i t. d.
poleca

skład i wypożyczalnią nut,
czytelnią polską, francuzką, angielską i niemiecką, 
rzyjmnje abonament na wszelkie czasopisma.

aterye

MM
W

wełniane i jedwabne na poszycia futrzane, 
oraz wielki wybór czarnych i kolorowych 
materyi, aksamitów, halek itd. polecają po 

ife cenach nader przystępnych (1763)

J. & T. Kamieński
Fabryka bielizny męzkiej, krawaty, Sj 

chustki jedwabne, parasole. sB
w W W W w w w w O O w

1

M Poznań,
Willielmowski plac 14

i? poleca astrach, kawior, strassb. pasztety, włoskie ka- ~ 

sztany, teltowską rzepkę, nowe francuzkie i tureckie
T? śliwki, prunelki, świeże figi, daktyle, rodzenki na ga- 

łązkaćh, migdały w łupinkach, francuzkie sardynki, 
fr wołowe ozory, rosyjski groszek, bulion bruusz. serwu- 

laty, bajońską szynkę, również herbaty, arak, rumy,
koniak, francuzkie i węgierskie wina. [2119] gj*

(Zamówienia na ryby i zwierzynę uskutecznia
w najkrótszym czasie).

XXXXXXXXXXXXX^XXXXXXXX

na korzyść

Prof. Winternitza 1

w Kaltenleutgoben ?
pod Wioilniem 4

Kuracya zimowa rozpoczyna ? 
się z dniom Igo paździornika. ;
Prospekta przosyła na żąda- w 
nie Administraeya. (1895) 8 

tói w@sss9SsssSSSssSSsss®Ssss8SSSSS®sssa

Wrocław.
Hfitel de Rome

w środku miasta
Zupełnie odnowiony i nowo urzą­
dzony, wszystkie pokoje na I i II 
piętrze, z widokiom na ulice wesołe 
od 1,50 mrk. aż do 3,00 mrk. Do­
bra restauracya. Najrzetelniejsza 
usługa. Usługa polska. (1290)

S&arol Oczipka.

Świece
stearynowe, parafinowe, wie­
deńskie, mydło szczecińskie, 
mączkę przednią ryżową, mo­
dre i borax w proszku, petro­
leum najlepsze jako i artykuły 
drogeryjne po cenach najtań­
szych poleca (2062)

S. Smoliński
Chwaliszewo. nr. 18.

Piękne
1

ma do sprzedania (2120)
St Busiewicz

w Gostyniu.

OJ 1 stycznia potrzebne:
2 nauczycielki egzaminowano mu» 
zykalne na pensyą 500-6°0 marek, 
bona francuzka na 400 marek.
Poszukują umieszczenia:

nauczycielka egzaminowana mu­
zykalna z długoletnia praktyką, 
nauczycielki muzykalne nioegza- 
minowane,; bony freblowskie Polki 
i Niemki. (2033)

R. M. Koczorowski
ul. Teatralna 7.

Ha sali Lamberta.
Pierwszy popularno naukowy wy­

kład dla panów i pań połączony jz 
najdoskonalszemi eksperymentami

1
Teatru polskiego w Poznaniu

odbędzie się

"W
w sali p. Gąsiorowskiego

w wtorek dnia 21«-a listopada,
na który zapraszają (2096)

GOSPODARZE:
Stefan Chłapowski, Stefan hr. Żółtowski, Aleksander 
Lossow, Franciszek hr- Kwilecki, Witold Skarżyński, 

Stanisław Morawski.
Wstęp od osoby 10 mrk. Początek o godz. 7.

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

ffilliam Finn
z Londynu.

Biletów po znanych cenach nabyć 
można w nadwornej księgarni pp. 
BOTE & BOCK Początek o 
godz pół do 8. (211»)

: î: : : : : 
!

Sala Bazarowa :
kia- *

J :

W czwartek d. 16 listopada rb. 
Pawła Hoflinauna

przedstawienie wielkiego 
sycznego dzieła

Dantego

BOSKA KOMEDIAj
przedstawionia w przepysznie

:i artystycznie wykonanych o- ♦ 
brązach. (2124)J

♦ Początek o godz, ł|2 do 8méj. ♦
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